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We Lwowie, — Sobota dnia 13. Września 1890.

Schodzi codziennie w dwóch wydaniach:
dla Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem.

jg*hde świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
*  południe, dla prowincji o 5 wieczorem.

W niedzielo nie wychodzi. 
FRZEDPLATA WYNOSI

z przesyłką  pocztową 
“‘‘esięłzuie z lr .  i . — k w arta ln ie  z ł r .  6 .—

(połowa złr. L i i )  (połowa złr. 3.30'

Za granicą kwartalnie złr. 7*50. 
ttiner pojed yn czy  kosztu je 10 ot.

P rzedpłatę i  og łoszen ia  przyjm ują:
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", il 
Łyczakowska J. 3, tudzież „Biuro Dzienników" a). Ka

rola Ludwika 1. 9.
O głoszen ia  przyjm ują:

n i  A. Adam (Ciborf—ski), rue de Saints-
Peres 81. — We W IEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 

- n  OppeJik, Stubenbastei 2. — W HAM
BURGU : A. Steme. — W FRANKFURCIE n. M.: 
Haasenstem & Vogler i G. . Daube &  Comp. -  

W WARSZAWIE: Reiehman <fe Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Beklamy 
1 nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et.

Biura Redakcji I Administracji: ul. Łyczakowska 
Telefon 104.

Lwów d. 12. września.

■Wiad ^ 0m*m0 zaprzeczenia ze strony Nemzeta 
u domości, podanej przez Neue Freie Presse o 
pj . ^ P i e n i u  m i n i s t r a  O r c z y e g o  i zastą- 
Frei^T? 0 przez Szógyenyego, utrzymuje Neue 
bar n  SSe’ Że wiaiioi:ilość przez nią podana, iż 
bli* . y> minister do boku królewskiego ma w naj- 
s e k * ^ 111 Czas*e U9tąpić miejsca swego szefowi 

i 2 cJl w ministerstwie wspólnem dla spraw
1 waruęt rZQycl1’ p‘ Sz5?yenyemu) opiera się na „bez- 

, ° 1/0 pewnych iuformacjach i odpowiada 
unkom faktycznym". Wstąpienie Szogyenyego 

I * . ? a binetn Szaparyego jee t  — zdaniem Neue 
re*e Presse —  rzeczą od dawna postanowioną i 

. Do e eo najwięcej o to się tylko rozchodzić, czy 
: a*t ten nastąpi kilka tygodni prędzej lub później.

łanda i podnosi w naczelnym swoim ar ty 
kule, i e  w obecnej chwili 150.000 w o j  s k a r o 
s y j s k i e g o  o d b y w a  ć w i c z e n i a  tuż uad 
granicą austrjacką i że daremnem byłoby ukry- 

iż fakt ten nie je s t  bez znaczenia. Jeżeli 
?. . iaewiy mają być ilustracją potęgi rosyj- 

p leJ* to niemniej odsłaniają  one zamiary Rosji, 
i ODłifflo takiego imponującego rozwoju military- 

dsu w Rosji, A ustrja  w danym razie potrafi się 
jP rzfcież obronić, ponieważ prócz swojej równie 
: obrej armii, ma ona potężnych i wiernych

8Przymierzeficów. 3

0  właściwym c e l u  p o d r ó ż y  b u ł g a r -  
. *®j p. T a t i s z c z e w a  pisaliśmy ju t  wczo- 

raJ* Wiemy, ie  podróż ta nie była podióżą ala 
Przyjemności, jak to zrazu głosiły  dzienniki ro- 
8y | -fie, j^c7, ł e miała na oku cel polityczny — 

który obecnie koła dyplomatyczne w Peters- 
ur&u żywo zajmuje. Według listu z Petersburga 

a° Mosk. Wiedom. robił p. Tatiszczew w Sofii 
Propozycję pogodzenia Bułgarji z Rosją i rosyj- 
ska dyplomacja uzaała ten projekt za godny 
i*agi. Mosk. W itdom . w naczelnym swym arty- 
*} , wyr,iiają zdanie, iż słuszną jest  opinia, że 

gnyoy Stanabulow zechciał przejąć się żalem za 
rzekome przewiQienia swoje przeciw interesom 
słowiańskim i przeciw Rosjji ten Rosja by-
łaby gotową uwzgiędnió> Mosk. Wiedom. twier- 

zą nav it, że . z  najlepiej poinformowanego źró
dła" są powradomione, i i  Stambułów j u t  goto-
l i lh  » f, 2 Rosja poświęcić „austr jackąalkę" (księcia F e n l y n Ą *  D/i; naik’ t(jn JUWJ

a wprawdzie powyższą wiadomość za prawdziwą, 
ądzi jeduak, iż gdyby nawet Stambułów zdecy- 
ował się „napędzie" ks. Ferdynanda, godność 

K°3ji nie pozwoliłaby na zawarcie przyjaźui 
2 U2urpatorem Stambułowem.

S e r b s k a  D o l i c j a  — jak to już doniosły 
telegramy s k o n f i s k o w a ł a  autidyuasbyczną 
*>i o s z u r ę p. t. „Nowi grabarze Serbii", którr j  
autorem ma być podobno były archimandryta Pe- 
‘agicz. Broszura zwraca się z gwałtownemi obrl 
gami przeciw królowi Milanowi, potępia jego fi
nansową administrację kosztem majątku narodo- 
Wego, i posuwa się nawet do twierdzenia, że obe
cne usiłowania króla Milana zmierzają ku temu, 
aby z pomocą Austro-Węgier i partji postępowej 
Garaszanina obahe prawnie istniejący rząd, opa- 
n wać tron, zniszczyć swoich przeciwników i kraj 
TJdać Austro-Węgrom. Broszura wzywa wszyst

kich patrjotów, aby powstał* przeciw „zdrajcom 
kraju“ j aby i ud odbył nad mmi Sąd doraźny; 
tal w sądy należy ustaaowic we wszystkich gmi
nach i miastach, wuinych oblać smolą i obsypad 
słomą, a następnie spalić. Do kutegoiji „zdrajców 
kraju" zalicza broszura także liberałów, gdyż 
om pierwsi wprowadzili korupcję w sfery nrzędni- 
C2e. Broszura przemawia na rzecz Karadżordże- 
wicza ubolewa nad detronizacją „pełnej zasług 
narodowej dyna9t j i “.

Korzystając z tego, że niemiecka ustawa 
prze iw s o c j a l i s t o m  wkrótce przestanie być obO'

LISTY ZE WSI.
S E E J A .  I I .

XXXVI.
J e z u p o l  7 wrześnią 1890.

Rok już przeszło jak pisałem w pierwszej 
serji „Listów ze wsi" o żydach. Później, pod
czas sesj, sejmowej znalazłem w moim paltocie 
ca ł<ł plikę gazet, którą mi ktoś do kieszeni wło
żył. Były to numera pisma wychodzącego w W ar
szawie, a zwanego Rolą, a w tych numerach by
ła  polemika z mojemi zapatrywaniami, wypowie- 
dzianenf w tym liście, a przedrukowanemi w pe
tersburskim K raju. Całą treść dziennika sta
nowiły narzekania na żydów. W artykułach, 
które były odpowiedzią na moje zdania, była i ta 
uwaga, że powinienem się trzymać tylko li te 
ratury belletrystyczDej, którą zdaniem mojego 
przeciwnika, mam uprawiać z powodzeniem, i źle 
robię, kiedy się mięszam do spraw politycznych 
i społecznych, ) których, zdaniem szanownego 
pisarza, nie mam najmniejszego wyobrażenia.

Nie w,elką mam nadzieję, aby się treść n i
niejszego i , 3| n dostała do pi liczności warszaw
skiej, a być może, że Rola  tak  samo nie będzie 
wiedziała o tem, że znowu wróciłem do przed
miotu, którym jedynie  napełnia  swoje szpalty, 
jak  widocznie nie wiedziała o tem, że długie la- 

a praktycznej polityce, posłując
k V  w Rpdzie państwa. Niech mi jednak 

H  ala 1 . 11' 1. *  krótkich słowach odpowiedzieć, 
i n f n i 0 ai0 /0? U n i  dziwię, że Rola  z żydami 
i m * P  kampanii wcale nie poebwa- 
niorńta H ro?yj8lci zezwala na wydawanie 
P , ’ -L6 ^wi§conego szczuciu przeciw

atrnio w tom qy 6 *en rz^d bardzo rozumnie upatrnje w tem szczuciu 8zkodę dla uaszej
wy. Sam żydów systematycznie prześladuj ' i oba 
wia się, aby Żydzi ped w pływem prześladowania 
nie stanęli wizyscy po stronie Polaków podobnie

wiązującą, utworzyła się w Berlinie „komisja dla 
rozszerzania pism ulotnych socjalno-politycznej 
treści". Komisja ta wyda przedewszystkiem, po 
bardzo niskich cenach, broszurę, której tendencją 
będzie zpopnlaryzowanie socjalno - politycznych 
rozporządzeń cesarza W ilhelma z 4. lutego b. r. 
Obecnie, jeszcze przed wydaniem tej broszury 
zwraca się komisja w proklamacji do robotników 
Niemiec, wzywając ich ilo popierania myśli przez 
nią podjętej. Oto główne ustępy tej piokla- 
macji: „Robotnicy Niemiec! Cesarskie rozporzą 
dzenia, o których wydaniu pomyślano już podczas 
bezrobocia robotników w kopalniach nadreńskich, 
poczytywane były za manewr wyborczy, za do
wód potęgi socjalnej demokracji. Otrząśnijcie się 
z tego błędu, który może być dla was złowrogim. 
Ci, którzy was chcą omamić, wiedzą sami najle
piej, ż e  p o l i t y k a  b e z w z g l ę d n e j  r e p r e 
s j i ,  k t ó r ą  b y ł y  d o r a d c a  c e s a r z a  u w a 
ż a ł  z a  n a j l e p s z ą ,  nie znalazłaby zapory w 
stosunkach u nas panujących.

„Te stosunki zinieną się zaś na waszą korzyść 
o tyle, o ile wykażecie, że nie jesteście wrogami 
państwa, ale pionierami rozumnej reformy porzą
dku społecznego, piastunami ruebu cywilizacyjnego. 
W imieniu tedy uciemiężonych, w interesie spo
łecznego pokoju, który jes t  najlepszą rękojmią po
koju '.ewnętrznego, w interesie wreszcie między
narodowej, cywilizacyjnej misji niemieckiego pań
stwa i wzmocnienia jego przeciw grożącym nie
bezpieczeństwom i przeciw nieprzyjaciołom n ie 
mieckiej kultury i niemieckich obyczajów: gro
madźcie się pod sztandarem waszego cesarza !“

Krążą pogłoski, ze nowy projekt reformy 
podatków przemysłowych M i ą u e l a ,  dotyczyć 
będzie przedewszystkiem powiększenia podatków 
od banków, wielkich zakładów handlowych i wiel
kich finansistów. Norma podatku zaś nie będzie 
już oszacowanie obrotu interesów', ale d o c h ó d  
w ł a ś c i w y .  Dla najniższej klasy opodatkowanych 
przygotowane są u lg i ,  natomiast zaś podatek od
I. klasy ma wynosić 8%.' Pogłoski te zrobiły na 
giełdzie wielkie w rażenie , wobec czego spadły 
o 1 procent niemieckie papiery bankowe i wielkie
go przemysłu.

Korespondent paryskiego dziennika X I X .  
Siecle m i a ł  r o z m o w ę  z k s i ę ż n ą  U z e s ,
0 czein już w wczorajszym numerze wspomnie
liśmy. Między in jeu i i  powiedziała księżna w cią
gu rozmowy: „Dałam  dla Boulangera trzy m i
liony. To, co Mermeix opowiada, jes t  pod tym 
względem prawdą. Mermeix żądał odemnie poda
nia wyjaśnień, odpowiedziałam mu jeduak, że 
nie potrzeba ruszać popiołów zmarłych. P ie 
niądze dawałam zawsze pośrednikom, raz-tylko 
samemu jeuerałowi, by kupić kogoś, co za usługi, 
j a i ic h  dokonał, nie było za drogo. Nie inam za
miaru publikować listów jene ra ła ,  chociaż treść 
ich jes t  bardzo pouczająca. W dwóch czy trzech 
listach oświadczał mi jeuerał, że pracnje nad 
przywróceniem monarchii. Jestto  człowiek n ie 
zrozumiały. Do 27. stycznia, dnia, w którym zo
stał w Paryżu wybrauy przychodził często do 
maie. Po wyborze s ta ł  się innym człowie
kiem, uie okazywał już tej gotowości, co pier
wej, do odważenia się na wszystko. Rachunki 
z użytych pieniędzy nigdy nie były przedłożone. 
Zresztą miały mi moje sumy być zwrócone po 
dokonaniu restauracji. Hrabia Paryża sam nie 
dał aui szeląga. Pewnego dnia udał się książę 
Larochefoucauld do Alfonsa Rotszylda z żąda
niem pieniędzy dla Buulaugera. Rotszyld wymi- 
uął to gładko i przyjął księcia bardzo chłodno. 
Dowiedziałam się później, że Rotszyld przeci
wnikom Boulangera dał wiolkie sumy. W końcu

011 przecież 200.000 franków posłać. Hrabia 
pYża zeszedł się z Boulangerem w hotelu 

H Ki  sa“dra J. Spotkauie to ja  zaaranżowałam.

t a d r , » sp 7 o . n T i a j n f o h w
Paryin wyszedł £ « £ £ *  8 * 1 “ ^ “ " ^
tory godziny naowiond 0 „n ie  , P .1 J b 0 P0h tyce  wewnętrznej

prześladowanych, jak fo znaczna część żydów 
waiszawskicb już zrobiła. Rząd rosyjski prześla
duje Polaków, Rusinów, Litwinów i żydów a za
tem całą ludność dawnej Po lsk i;  bardzo jednak 
mądrze stara się o to, aby się prześladowani nie 
zjednoczyli, i przeto nie przeciwstawili rzs iowi 
rosyjskiemu zwartego oporu mogącego łatwo 10- 
prowadzić do przeciwstawienia Rosji innego Sło- 
w ańsk i 'go  mocarstwa. Nasze, przez Rosję pod
trzymywane niesnaski galicyjskie, waśnią Pola
ków z Rusinami nawet za kordonem, a antyse
mityzm, któremu puszczono wolne wodze w Kon
gresówce, mu posłużyć do tego, aby Polaków 
poróżnić z żydam

Samo stawia się pytanie, czem to właści
wie są żydzi, i dla czego z nimi mamy wojować.

Żydzi to nie religia tylko, to naród, którego 
własne polityczne istnienie jest tak dawnem, że 
już zaniechali myśli o ibudowania żydowskiego 
państwa. Chcą jednak zawsze być narodem, a ich 
religia ma posłużyć ku temu, aby i nadal ochro
nić ich odrębność tak, jak  się przechowała przez 
długie wioki. Obrzędy żydowskiej religii nie do
puszczają żadnego poufnego obcowania z chrze- 
śi tanami i sprawiają, że są obcymi wś:ód ludno
ści kraju, w którym osiedli.

Zapewne to bardzo dla nas niewygodne, że 
mamy wśród nas kilkumilionową ludność obcą, i że 
zamiast licznego patrjotyczuego i chrześciańskie- 
go polskiego mieszczaństwa, żydzi zaludnili m ia
steczka nasze, ujęli w swoje ręce drobny handel, 
który nieraz prowadzą ze szkodą naszego gospo
darstwa i naszego kredytu i dotąd mówią jakąś 
3 spsutą niemiecczyzną, nie poczuwając się dotąd 
do tego, aby mieli wspólne interesa i obowiązki 
z resztą ludności. Ale co się stało, odstać się 
nie może. Dawna Polska s ta ła  się drugą ojczy
zną Israela, a gdyby kto żydów raptem z naszego 
kraju wygnał, zatrzymałyby gję na czas dłuższy 
wszystkie interesa i kraj popadłby w nędzę, więk
szą od dzisiejszej; prócz tego żydzi mogą być dla 
nas najpoządańszymi sprzymierzeńcami i n a j 
szkodliwszymi nieprzyjaciółmi. Nie powinniśmy

i zewnętrznej. Hrabia Paryża przyrzekł Boulan- 
gerowi dostarczyć środków pieniężnych i poparcie 
swoich ludzi, żądając w zam ian zniesienia usta
wy banicyjuej. Koj aliści prosili hrabiego Paryża, 
aby w czasie wyborów na prezydenta republiki 
pojawił się osobiście w Wersalu i zbierał dla 
siebie głosy, ale hrabia Paryża dał odmowną 
odpowiedź, uzasadniając ją tem, źe nie ma za
miaru wywoływać rewolucji. Po 27 stycznia mógł 
jenera ł czyuić co chciał. Nie ruszał się jednak. 
Dwa razy uciekał. Pierwszym razem przymusił 
go deputowany Le Herisse do powrotu. Jen e ra ł  
prosił, by to pozostało w tajemnicy. Po drugiej 
ostatecznej ucieczce napisałam do niego: „Ju ieś  
pan raz przedemuą zataił swą hapdebną ucieczkę". 
W łaściwej przyczyny ucieczki należałoby w ko
biecych wpływach szukać. J e s z c a ^ d w a  razy wi
działam Boulangera na Jersey. Utył i postarzał 
s ię ;  liczy jeszcze na wojnę w nadzit-i, że go 
wtedy Francja  postawi na czele prmii".

W sprzeczności z wspomniauem już przez 
nas u 'edawno doniesieniem Nat. Ztg., że r z ą ji 
s z w a j c a r s k i  zostanie wezwany by w spra
wie między niezawisłem państwem Kongc a Por- 
tugalią wydał wyrok rozjemczy, utrzymuj i Siecle, 
iż Portugalia  co do spornej owe, kwestji o Mu- 
ata-Jam wo zażądała, aby wyrok rozjemczy wy
dała Francja, i żądanie to swoje potrafiła p r z e 
prowadzić. Pierwszą iuformację potwierdza tyli o 
Independance Belge, która wiadomość oodaną 
przez paryski Siecle z całą  stanowczością^ od
piera. Dziennik belgijski oświadcza znpełnie i for
malnie, że niezawisłe państwo JT >ngo licząc się 
z reklamacjami, poduoszonemi przez rząd portu
galski, proponuje, by sprawę oddać pod sąd r z ą 
du szwajcarskiego. Rząd poiiugalski wprawdzie 
nie wypowiedział jeszcze stanowczego swego 
zdania, w każdym jednak razie doniesienie pa
ryskiego Siecle co do tego, że wyrok w sprawie 
tej ma wydać rzeczpospolita francuska, jest  s t a 
nowczo nieuzasadnioue.

Korespondencje „G-az. ,Karo(I.“
Z Podola pod zaboren* rosyjskim.

(Ukazy fundamentalne. — Politura rosyjska — Język ruski).
Oilwieiiząiąc tutejsze kresy po dłuższej nie- 

bytności —  chciałoby się podzielić wrażenhini, 
odniesionenii w tym pięknym kraju — opisać j e 
go niewyczerpaue bogactwo i okropną ruinę, jego 
szerokie horyzonty i ciasny prowincjonaliztn — 
bezde'*ue piaski i łany zboża, których oko nie 
zmierzy ciemny i zdemoralizowany lud i wytwor
ne dwory magnatów, bezczelnych sprzedajnych 
urzędników, i szlachetne, uczcPwe szamocące się 
z nimi bezsilnie obywatelstwo —  słowem, cały 
szereg jaskrawych sprzeczności, ostro oddzielonych 
św:ateł i cieni, jakie się spotyka w krajach pier
wotnych, lub do głębi wstrząśniętych, jak trzy 
prowincje zwane w języku urzędowym krajem po
łudniowo-wschodnim, a które obejmują dawne ko 
jewództwa wołyńskie, podolskie, kijowskio i bra- 
1-ła.wskie. Zanim jednak przejadziemy grauicę w 
Wołoczyskacli lub Brodach, warto zanotować pewue 
spostrzeżenie. Dawniej rewizja na komorach rosyj
skich. była postrachem podróżnych, a rosyjscy 
urzęduicy celni, byli jakoy wyłącznie tam posta
wieni dla szykanowania przyjezdnych. Obecnie sy
stem ten, zresztą bardzo niemądry i otwierający 
szerok'o pole do nadużyć, zmienił się prawie zu
pełnie. Rewizja jest  wprawdzie surowa, często na
wet dokuczliwa — ale bez cienia szykany. Przy 
przeglądzie pakunków, urzędnicy uwzględniają to
warzyskie stanowiska podróżuycn, nie czepiają się 
drobiazgów i odbywają swe niezbyt przyjemne 
czynuości spokojnie i że się tak wyrażę po dżen- 
telmeńsku. — O ileż wzrosła zapalczywość czy 
gorliwość celników austr jack ich! Ich rewizja jest  
przykra, drobiazgowa i niedyskretna. Zdawałoby 
się, że skarb państwa opiera się na opłatach, po
bieranych od łakoci wiezionych przez matki dla

dzieci kształcących się w Galicji, lub od kilkuna
stu papierosów, akie zwykle podróżni przy sobie 
mają. Bardzo wątpię, żeby ten rodzaj praktykowa
nia ustawy celnej odpowiadał intencjom cen tra l
nego zarządu; przypisuję go niedoświadezeniu mło
dziutkich urzędników pomieszczonych w galicyj
skich komorach granicznych ; ale w..o»tąbnich cza
sach częste dają się słyszeć skargDrii rewizję pa
kunków podróżnych, jadących d i fm H ę j i  —  i sam 
byłem świadkiem tak niewłaściwej ' jej odbywa
nia, że może nie będzie bez opr-ytku wrócić uwa
gę kogo należy, że ten spoiób*ni« odpowiada na
wet godności wielkiego pa?Tsttaa,^-i pębudza do 
porównań, których koniecznie trżehi -u.iknąć.

Na samym wstępie w* 9trony tntejsze witają 
podróżnego obok kacapów w czerwonych koszulach 
sprowadzanych tutaj na posługaczy z głębi Rosji, 
a zmienianych natychmiast, skoro się poduczą po 
polsku —  dwa ukai,y nowego wielkorządcy kijo
wskiego Ignatiewa, przybite na ścianach dworców 
pograuicznych, a odnoszące się do cudzoziemców i 
do szkól tajuych. Te ukazy wprowadzają nas od- 
razu w sam środek systemu, jakiego s trzyma 
rząd rosyjski w prowincjach Zabranych. Ukaz car
ski zabrauiający obcym poddauyui nabywać i dzier
żawić z ienrę  na Podolu, Ukrainie, Wołyniu i w kró
lestwie Polskiem, był w swoim czasie przyjęty 
przez prasę warszawską przychylnie jako wymię 
rzony przeciwko Niemcom. Zapatrywanie to jest 
zupełnie mylne i poniekąd ubliżające autorom uka
zu. Drenteln, Merkułow, Pobiedonoscew i t. p. nie 
wojowali z Niemcami; dla nich jedyny wróg — 
Polak —  a głównym ideałem rządzenia: zniszczyć 
Polaka. Ukaz więc miał podwójny cel, podkopać 
do reszty byt obywatelstwa polskiego i nabyć za 
pół darmo kilkadziesiąt najpiękniejszych majątków 
ziemskich. Niemców w tutejszych prowincjach 
nie ma wcale; tu  znajdują się oni w tak nie
znacznej liczbie, że najmniejszego wpływu nie wy
wierają ani na ludność ani na ruch społeczny. 
Niemcy kolouiści mieszkają dopiero w Chersoń- 
skiej gubernii, na płaszczyźnie czarnomorskiej, ale 
tam nawet liczba ich osad w stosunku do miej
scowej ludności nie może przerażać nikogo, kogóż 
więc miał na celu ukaz? Oto przedewszystkiem a 
właściwie Polaków austrjackich poddanych. W osta
tnich czasach, przez małżeństwa wielu obywateli 
galicyjskich stało się właścicielami rozległych dóbr 
na Podolu i Wołyniu, prócz tego wielu obywateli 
tutejszych poprzyjmowało poddaństwo austrjackie, 
dla otrzymania możności kształcenia swoicb dzie
ci w Galicji, a wreszcie wielu dzierżawców b a r 
dzo zamożnych, osiadłych w tutejszych stronach 
od wieku pokoleń potomków oficjalistów, kilku 
magnatów zeszłowiectnych, jest  galicyjskiego po
chodzenia. Ci wszyscy ucierpią niezmiernie na 
barbarzyńskim zakazie nabywania i dzierżawienia 
ziemi przez cudzoziemców. Trzeba bowiem prędzej 
czy później wyprzedać majątki i zwinąć gospodar
stwa, prowadzone nieraz z wielkim nakładem; po
nieważ zaś jedynymi kupcami są urzędnicy rosyj
scy, łatwo przewidzieć, że w braku wszelkiej kon
kurencji majątki i gospodarstwa będą sprzedawane 
za pół darmo" A prócz teg~ wieleż to szykań zno
szą* poddani austrjaccy od policji mieiscowej, i 
wiele to kosztuje — opłacać wszystkich stanj-  
wych, prystawów, urjadników i inne podobne in
dywidua, wiecznie ła-iome i czyhające na łatwy 
zarobek I Z paszportami mamy stały kłopot, mu
szą być wizowane na przyjazd u stanowego pry- 
siawa i sprawuika, zaś na wyjazd u sta; iwego; 
jeżeli jednak są wydane na dłuzszy przeciąg cza
su niż 6 miesięcy, potrzeba je posyłać do guber
natora, gdzie znowu leżą tak długo, dopóki oso
bista interwencja, poparta kilkunastu rublami nie 
zdecyduje urzędnika gubernatorskiej kancelarji do 
wydania karty  pobytu, którą trzeba co rokn od
nawiać. Drugim pretekstem dla władz miejsco
wych do dokuczania mieszkańcom i wyciskania od 
nich różrnorodnych kontrybucji — są szkoły. W ie
trząc wszędzie intrygę polską, jenerał-gubernator 
kijowski wydał okólnik do władz pronwicjonaluych 
o jakichś tajnych szkołach, jakoby szeroko rozpo- 
startychw guberniach powierzonych jego zarządowi.

Oczywiście szkoły te istnieją tylko w wyo
braźni i donosach policyjnych urzędników, — ale 
co za pole do szykan! jaka sposobność wtrącania 
się do życia rodzinnego! Jenerał-gubernator na- 
nakazuje szkoły takie wyszukiwać a nanczających 
srogo karać. Otóż czynownicy powiatowi in te rp re 
tują ten ukaz po swojemu i wymagają od rodzin 
polskich , aby trzymały nauczycieli domowych 
„prawomyślnych" Rosjan. Je s t  to oczywiste bez
prawie, — ale gdy n władz wyższych o opiekę 
trudno, apeluje się do wszechwładnego rubla, 
— i oto nowy podatek, i nowy dochód dla na
szych dzielnych diejatieli. Ale gdzie nie miano 
środków na okupienie s:ę, tam żarliwość urzędni
ków nie zna granic. Widziałem jeden taki hanie
bny proces ; na ławie oskarżonych zasiadły dwie 
szanowne staruszki, panny K., które popełniły tę 
ciężką zbrodnię, że nie mając środków utrzym a
nia, przyjęły do siebie kilka panienek i udzielał) 
im lekcji kroju, szycia, haftów, trochę gry na for- 
epianie i trochę zwykłych pensjonarskich nauk. 

Wskutek donosu prystaiza (najniższy stopień urzę
dnika administracyjnego) pociągnięto je  do odpo
wiedzialności sądowej. Była to smutna a zarazem 
śmieszna scena. Urzędnicy sądowi są w ogóle 
uczciwsi i wyiiształceńsi, to też sprawy tego ro
dzaju nie są dla nieb pożądane. Nawet prokurator 
był poprostu zawstydzony i zaledwie podtrzymy
wał oskarżenie. Sędziowie, formalnie zażenowani, 
skazali siwowłose zbrodniarki (!) na kilka rubli 
kary z nakazem usunięcia z domu wszystkich 
uczennic.

Był to jeszcze szczęśliwy koniec. Ale wło
ścianie, uczący swoje dzieci czytać i pisać po 
polsku lub po rusku, ulegają srogim prześlado
waniom. Nie ufając władzom sądowym, karzą ich 
administracyjne, tj. wysyłają bez sądu na Sybir, 
pod pozorem, że przec wd ńałają szkołom rządo
wym. Otwarto tn bowiem kilkaset szkółek para
fialnych prawosławnych, gdL,ie diak lub pała- 
mar niby to uczy dzieci, naturalnie tylko po ro
syjsku. Włościani > mimo naciska władz rządowych 
i duchownych nie posyłają swych dzieci do tych 
, uczyliszcz", przekonawszy się o zupełnej ich 
bezużyteczności. Nie było dotychczas wypadkn, 
żeby chłopak, który ukończył cerkiewną szkołę, 
umiał czytać i p isa ć ; ale za to nasłnehał się o 
intrydze polskiej, o panach, którzy ucisl tli chło
pów, i nauczył się potwornych bajek o katoli
cyzmie i jego obrządkach. Jakie są skutki, łatwo 
odgadnąć. Prócz tego dzieci psują sobie zupełnie 
język, — nie nauczywszy się po rosyjsku, ka
leczą tylko ojczystą mowę. Do zepsucia języka 
przyczynia się jeszcze wojsko i cerkiew. Popom 
zakazano najsurow;ej przemawiać w cerkwiach do 
ludu inaczej jnk po rosyjsku. Dla starszych uro
dzonych tu i księży unickich je s t  to poprostu nie
możliwe; unikają więc kazań i ograniczają się do 
czytania .ewangelii w języku starosłowiańsk.m. Za 
to młodsi pop iują się językiem rosyjskim, któ
rego się nauczyli w swoict seminarjach, a Ind, 
nie rozumiejący zupełnie przemowy, chwyta tylko 
uiektóre wyrażenia i zaczyna je  powoli wtrącać 
do potocznej rozmowy. Jedyną ochroną dla języka 
ruskiego jest konserwatyzm ludu i dwór polski. 
Chciałbym, żeby nasi „bracia" Rusini ga licy^cy  
odbyli wycieczkę w tutejsze strony, oczywiście 
„inkognito", inaczej bowiem groziłaby im nie
wątpliwie k o za ; i przypatrzyli się, jak  „ten od
wieczny wyzyskiwacz ludu ruskiego", ten szlachcic 
polski, je s t  jedynym punktem oparcia dla języka 
i obyczaju ruskiego, — jak  zapominając nawet nie
kiedy o ojczystej mowie, dba o czy<tość tego j ę 
zyka, a jak nawzajem „brat Słowianin" gnębi 
ten język wszelkiem. sposobami.

A miejscowi Rusini? Pilnie ich szukałem,—  
ale o tem w przyszłym liście.

Wiedeń d. 11. września.
(Wiec chłopów w „Hotel National" — wieo rękodzielników).

Przedwczoraj odbył się tu w „Hotel National" 
w i e c  c b ł  o p ó w, na który zaproszono wszystkich 
włościan posłów z gmin wiejskich i który za

tedy i eh drażnić, a przeciwne, powinu;śmy się
0 to starać, abyśmy ich mogli pozyskać.

Nic uie ma w nas/.ej id< narodowej, coby 
było przeciwnein dążeniom Izraela. Przeciwnie 
czaC' " ŚĆ *ydów w Polsce, jest  jes/.cze jedną rze- 
być powTnuiPilz[ pominaj^'-‘;( dobrym Polakom, czem
szającą ich do t e g o ^ ! , ^ ^ Ją’ 1 ZmU‘
nem Pisałem i n» * • /  b-vl1 tein ' a mczem ln-
d - e „ r j -  r *, f , . " J u c z n ą ,  ze owszem ma na

C6iU to, a b j  ludzie, UJÓwiący różuoini językami
1 t w o r z ą c y  p o n i e k ą d  odrębne narody, mogli być 
j e  dnem s p o ł e c z e ń s t w e m ,  d ą ż ą c e m  do wspólnego, 
i d e a l n e g o  i m a t e r j a l n e g o  d o b r a  i że d o b r y  Polak 
u i k o g o  u i e  b ę d z i e  z m u s z a ł  do t e g o ,  a b y  p r z y j m o 
wał jego własną wiarę, chcąc, aby religia k a ż d e g o  
była wyrazem jego istotnego przekonania. Z po
szanowaniem tedy winniśmy patrzeć na odwieczny 
obyczaj żydowski, jako na świadka najpierwszych 
dziejów ludzkich i jako na pomnik pierwotnego 
objawienia, poprzedzającego chrześciaóstwo, i ra 
zem z żydami, winniśmy walczyć w obronie rodzin 
i sumień o zwycięstwo sprawiedliwości i miłości 
pomiędzy lndźmi.

Są jednak inne rzeczy, które nas od wielu 
żydów zasadniczo dzielą i różnią. Powiedziałem 
już, że religia żydowska jest  re l ig :ą narodową, 
propagandy prawie nigdy nie robiła i wyparła się 
chrześciaństwa przed wieku m i ,  dlatego właśnie, 
że cbrześciaństwo nie chciało bj ć religią jednego 
narodu, tylko relig ą rodzaju ludzkiego i dlatego, 
ponieważ chrześcianie tłumaczyli przepowiednie 
proroków o nowej Jerozolimie w ten sposób, iż 
ma powstać nowa wspólua religijna ojczyzna, dla 
wszystkich ludzi bez wyjątku. Żydzi marzyli o 
tem przeciwnie, że Bóg ma oddać panowanie ma- 
terjalne nad światem w ręce h h  narodu, w ręce 
synów Abrahama, pomiędzy których nikt /. obcych 
nie może być policzonym. Ujrzeli tedy w chrze- 
śeiaó3twie swojego nieprzyjaciela, a długowieczi 8 
prześladowania żydów przez chrześcian utwierdziły 
Izraela w nienawiści do krzyża.

Ta nienawiść chrześciaństwa nie występuje 
tak wyraźnie u żydowskiego pospólstwa; objawia 
się tylko wzgardą dla chłopa i w ogóle dla chrze- 
ściańskiego prostaka, którego żyd mieni być niż
szą od siebie istotą. W życiu uzuaje intelektualną 
wyższość wykształconych chrześc ian , wierzy j e 
dnak, że on je s t  ulubieńcem Bożym i że w g run
cie je s t  istotą wyższą od wszystkiego, co nie po
chodzi od Abrahama, i wierzy, że jego pokolenie 
będzie Jriedyś powołane do panowania uad inneini 
narodami Wykształcony żyd pozbędzie się wszy
stkich żydowskich przesądów i często własną s t ra 
ci religię, nie pozbędzie się jednak przekonania 
że chrześciaństwo je s t  dziwacznym i szkodliwym 
przesądem , utrzymującym narody w ciemnocie. 
J e ś l i  jest c z łow iek iem  utalentowanym, poświęci 
tedy swój czas zwalczaniu chrześciaństwa, stanie 
się współpracownikiem albo redaktorem jakiegoś 
dziennika, i ostrożnie, ale rozumnie, a często n a 
wet nie umyślnie, choć wielce skutecznie, będzie 
rozszerzał wszelkie przekonania, przeciwne cbrze- 
ściaństwu, a właściwie przeciwne wszelkiej religii. 
Będzie mu się nieraz zdawać, ze miłość rodzaju 
ludzkiego i prawdziwa wolność zakwitnie dopiero 
wtedy, gdy wszystkie ołtarze zostaną obalone. 
Często bezwiednie stanie się apostołem wyobra
żeń głoszących, że ludzie nie powinni się zajmo
wać niczem inuem , jak nagromadzeniem ziem
skich dostatków, że do tego powinny służyć pań
stwo, oświata i moralność. Ten materjalistyczny 
pogląd na świat bywa także poparty przez ma- 
terjalistyczną filozofię, często tylko przyobleczoną 
w szaty pan te izm u, głoszącą ludz iom , że jest 
głupstwem szi kac czego innego nad to, co pod
pada pod zmysły.

Dawny porz.ądek społeczeństw europejskich 
i także dawna Rzeczpospolita polska, pozostawiły 
nrzykre wsoomnienia u żydów. Są przeto z natury 
nieprzyjaciółmi historycznych tradycji, i zwalczają 
je usilnie ilekroć pióro wezmą do ręki, pomnąc, 
ł a żydzi byli zawsze dawu.ej prawnie upośledzeni. 
Żyd wykształcony bywa przytem bardzo chciwy 
oświaty, ciągnie tedy do Francji, a najczęściej do

Niemiec, jako do krajów bardzo oświeconych. Żyd 
staje się z wielką łatwością Niemcem i wtedy 
snogiąda ze szczególniejszą nienawiścią na Polskę, 
lako na naród przywiązany do tradycji histo
rycznych i religii katolickiej. W każdym razie 
ma to przekonanie, że żydzi zawdzięczają swoje 
dzisiejsze równouprawnienie zwycięztwu nowożyt
nych idei liberalnych, i obawia się, że wróciłoby 
dawne prawne upośledzenie, gdyby religia chrze- 
ściańska a zwłaszcza kościół katolicki, odzj skały 
swoją dawną władzę. Bywa tedy przesadnym i 
często radykalnym zwolennikiem idei l ioeralnych; 
pojmuje te  idee w ten sposób, źe podkopuje wszy
stkie prawie podstawy ludzkiego społeczeństwa i 
bywa często przeciwnikiem małżeństwa, rodziny, 
wszelkiego korporacyjnego życia i patrjotyzmn.

Dawne stanowisko żydów w Europie było 
powodem tego że mogli się tylko zajmować han
dlem albo lichwą, i że musieli ciągle obchodzić 
prawo, korzystając częstokroć zręcznie z litery, 
ale zapoznając ducha. Stali się wskutek tego prze
biegłymi Handlarzami i lichwiarzami, a g ) zasa
dy wolności ekonomicznej zapanowały w Europie 
i gdy kredyt dorósł do dzisiejszych rozmiarów, 
umieli to położenie wykorzystać tak, jak nikt inny. 
Są dziś wszędzie prawie panami rynku pieniężne
go, i wszędzie wyzyskują tę swoją przewagę tak 
zręcznie i nawet nie litościwie, że wielu ludzi po 
wszystkich krajach europejskich sądzi już, że na
stało już panowanie żydowskie, tem zasadniczo 
przeciwne ideom chrześciańskim, iż żądzę zyska 
stawia jako najbardziej uprawnione uczncie ludz
kie. Widok zbytków żydowskich, wyrodził wtedy 
w całej Europie prąd ż^dom nienawistny, zwany 
antysemityzmem. Pojawienie sięantysemizmn wzmo
gło znowu we wszystkich żydach przekonanie, że 
mimo równonprawnienia prawnego, są w społe
czeństwie chrześciaóskieuo osamotnieni i muszą 
się nawzajem popierać, jako członkowie osobnego 
narodu.

Jeśli  handlowa obrotność i poradność żydów 
ały się we znaki narodom bogatym zachodniej 

Emopy nie dziw, że my ubodzy i nieporadni, b a r -
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przedmiot swoich obrad postawił kwestję o r g a 
n i z a c j i  s t a n u  w i e ś n i a c z e g o  przez stwo
rzenie o g ó l n e g o  z w i ą z k u  c h ł o p ó w  i 
ułożenie w s p ó l n e g o  p r o g r a m u .  Referent 
Stiasny z Czech podnosił, że zwiąrek ten ma 
staó o własnych siłach, wolny od wszelkich uprze
dzeń wyznaniowych i narodowych i zwalczać wi
nien wszelkiego rodzaju dążenia zacofańcze. Do
tychczasowe usiłowania stworzenia takiego związ
ku nie powiodły się, gdyż kuszono się —  a m ia
nowicie Lienbacher, który dążył do zjednoczenia 
posłów wielkich i m ałych posiadłości ziemskich 
w klub agraryjny w parlamencie — o godzenie 
sprzeczności niedająeych się wyrównać.

„Ci panowie —  podnosił mówca — nie mie
szkają wśród nas, tylko trudzą się chyba tyle, 
aby przetrwonić w nreśe ie  krwawo zapracowany 
grosz swoich dzierżawców. Obcymi się nam stali 
tak pod względem społecznym, jak  i wskutek 
swoich feudalnych i wsteeznych dążeń, jakie  
wprost sprzeciwiają się naszej zasadzie równo
uprawnienia. Pomocy dla stanu wieśniaczego nie 
można wyczekiwać od sejmów k ra jow ych ; nieść 
ją  musi państwo, całe też państwo organizacja 
objąć powinna, wykluczając z swego programu 
różnice narodowościowe i wszelkie nieprzyjaźne 
zaehowanie się wobec innych klas wytwarzają
cych : jak  rękodzielniczej i roboczej. Posiadłość 
z iem ska, obciążona dziś długami bipotecznemi, 
wynoszącemi — jak twierdzi mówca — 4  miliar
dy, co wymaga 240 milionów na oprocentowanie, 
podczas gdy dochód cały z ziemi wynosi ledwie 
169 mil. złr. Długi te i uciążliwe podatki spra
wiają, że wieśuiak jes t  tylko wyrobnikiem swo
ich wierzycieli, i nie żyje z dochodów swoich, 
ale p . ie r a  ojcowiznę".

Po ożywionej dyskusji zgodzono się na pro
gram. którego najważniejsze punkta s ą : 1 )  wolne 
od podatku domostwa ako minimum egzystencji 
wieśniaka. 2) Objęcie długów hipotecznych i ase- 
knracja przeciw szkodom elem entarnym  i grun
towym przez państwo. 3) Podzielność gruntów i 
zniesienie fideikomisów. 4) Polityczne równou
prawnienie przez zaprowadzenie bezpośrednich 
wyborów z gmin w ie jsk ich ;  usunięcie r e p r e 
z e n t a c j i  i n t e r e s ó w  i rozdzielenie manda
tów poselskieb wedle absolntnej liczby ludności. 
5) Rozdzielanie wydatków państwowych na poje- 
dyńcze kraje w m i a r ę  i c h  w p ł a t  d o  
s k a r b n  p a ń s t w a ;  uregulowanie s tosunku do 
W ęgier na podstawie równego przyczyniania się 
do wspólnych wydatków. 6) Ulżenie służby woj
skowej przez zaprowadzenie ćwiczeń ogólnych od 
młodości i przez skrócenie czasu służby pod cho
rągwią. 7) Konwersja wszystkich długów pań
stwowych na dług jednolity niżej oprocentowany; 
upaństwowienie kolei żelaznych i zaprowadzenie 
na nich taryf kilometrowych. 8) Zaprowadzenie 
postępowania ustnego w sprawach cywilnych i są
dów rozjemczych i gminnych w sprawach dro
biazgowych ; uwolnienie od taks i stemplów jako 
też zniesienie przymusu legalizowania. 9) Z n ie 
sienie ceł na przedmioty codziennego użytku, 
sprzedawanie soli po cenie produkowania j e j ; na
tomiast zaprowadzenie podatku na przedmioty 
zbytkn. 10) Zaprowadzenie ogólnego podatku do
chodowego przy równoczesnem zniesieniu wszyst
kich innych podatków pośrednich i bezpośrednich.

J a k  widać, program ten jest  bardzo szeroki, 
ale pytanie, skąd wziąść sił do jego wykonania.

W dziwnym kontraście do wiecu wieśnia
ków, był równoczesny w i e c  r ę k o d z i e l n i 
k ó w  a n s t r j a c k i e h .  Ja k  w tamtym bądź co 
bądź czuć — wbrew przyjętym zapatrywoniom — 
powiew nowego czasu, tak w tym reakcja i ogra
niczona kastowość posuwały się aż do śmieszno
ści. Oba nie miały charak teru  ogólno austrjackie- 
go. Na przeszło 4.000 stowarzyszeń rękodzielni
czych, we wiecu brało udział ledwie 146, a na
wet z wiedeńskich 128 stowarzyszeń, zdała trzy 
mało się 94.

Za to ci, co udział wzięli, popisali się j a 
skrawością powziętych uchwał, w które wierzyć 
się n iemal nie chce ! Znana to rzecz już nie od 
dziś, że niemieccy rzemieślnicy najuporczywiej 
trw ają  przy tradycjach ekonomicznych, pod pano
waniem zaś nowej ustawy przemysłowej najchę
tn ie j  radziby odgrzebać całe wieki średnie i w ten 
sposób ją  udoskonalić. Na ostatnim wiecu żądali 
n, p. świadectw uzdo 'nienia do rękodzieła od fa
brykantów, zabronienia przemysłu domowego (sic !) 
w tych gałęziach, które do rękodzieł się zaliczają, 
ograniczenia rzemieślnika, aby nie wolno ma 
było wyrabiać iunych przedmiotów, jak  te, na 
które dostał świadectwu uzdolnienia; zniesienia 
świadectw uzdolnienia od szkół fachowych, znie
s ienia  domokrąstwa i wszelkiego handlu  pośredni
czącego itd, itd. Najwyraźniej p ły tk ie  tylko sa- 
molubstwo kastowe występuje w żądania, aby 
szkoły fachowe nie miały prawa wydawać świa
dectw uzdolnienia swoim elewom 1 Je s t  to szczyt 
łacietrzewieuia kes tow ego! Widoczna, panie maj
strowe drżą o przyszłych terminatorów, co przez

lata całe rąbać muszą drzewo, kołysać dzieci i 
nosić wodę, co naukę zaczynają od wytrzy
małości na cięgi pana m ajstra  i wszystkich cze
ladników.

Wiec wysłać chciał deputację do cesarza, 
ale cesarz przyjęcia jej odmówił. Liberalne dzien
niki tłómaczą to wyborem osławionego antisemity 
Schneidera do deputacji. Vaterland  pospiesza do
nieść, że Schneider wyboru tego nie przyjął i że 
deputacja znajdzie później posłuch. Nie brakło i 
na kontr - demonstracjach, urządzanych, jak się 
domyśleć łatwo, przez obozy prawdziwie i pseudo- 
liberalue. Na zgromadzeniu austro-węgierskich ro
botników tokarskich, występowano tu przeciw magi
stratowi, który takie wiece rękodzielników popie
ra (wydawszy 4.000 zł. na przyjęcie wspomnia- 
uego wiecu), a nie nie czyni dla robotników. 
Legien z Hamburga podnosił, że jak  w Niemczech 
upadły, tak i w Austrji  upaść muszą rękodzieła 
i rzemieślnicy staną się wyiobnikami kapitału. 
Rodłi to antisemityzm, ale proces ten  dokona się 
mimo tego, niepowstrzymany żadnemi wybrykami. 
Katolickie stowarzyszenie czeladników daje swoim 
członkom kompenzatę w niebie, ale robotnicy 
chcą żyć już tu na  z iem i! Inn i występowali prze
ciw szlachcie czeskiej, wyzyskującej lud w swo
ich fabrykach udzielaniem płacy tygodniowej 
1 zł. 20 ct. do 2 złr. (!) Tumanieniem tylko ludu 
bieduego jes t  wiecznie podawać żydów za ostate
czny powód wszystkich klęsk. Jedynym  na razie 
środkiem prowadzącym do lepszej dla niego przy
szłości, byłoby powszechne głosowanie — wedle 
tych znowu hambursko-austrjaekich teoryj.

M  o Towarzystwia M o i s l i e p .
Ceerwona R uś  i w ogóle moskalofile galicyj

scy traktują D ila  i wszelkie stowarzyszenia n a 
rodowców ruskich jak  nieboskie stworzenia, — 
D iło  i uarodowcy sykną czasem, ale zawsze z na j
wyższym respektem dla tych swoich i swojej sprawy 
wrogów śm ierte lnych —  i w ogóle sprawy ruskie 
w Galicji idą po ukazu moskalofilów. Ceerwona 
R uś  wydrwiła odbyte niedawno walne zgromadze
nie narodowców „Proświty" w Kołomyi, —  tym 
czasem D iło  podało bardzo objektywne sprawo 
zdanie z walnego zgromadzenia ajencji rosyjskiej, 
zwanej Towarzystwem im. Kaczkowskiego (mó
wimy to ze względu na c z y n n y c h  p r z ó d  0' 
w n i k ó w ,  bo że ani np. ks. Pawlików, ani ks. Mali
nowski, ani ks. Delkiewicz, ani też ks. prof. Ko
stecki nie są moskalofilami, to rzecz wiadomi), 
w którem to sprawozdaniu chyba to jedno mogło 
ukłuć moskalofilów, że liczbę uczestników zjazdu 
Tow. Kaczkowskiego redukuje z podanego w Ceerw. 
R u si  tysiąca z okładem na 600.

Musiały wszelako zajść w obozie Tow. Kaczkow
skiego jakieś straszne dla D ila  obozu narodow
ców rzeczy, jeżeli ninńkowate wobec moskalofilów 
a tylko wobec Polaków bundiuczne D iło  mrzało 
się zniewolonem podać bardzo ciekawy, krytyczny 
komentarz do niektórych spraw, jakie się toczyły 
na zgromadzenia Tow. Kaczkowskiego w Tarnopolu.

Na zeszlorocznem zebraniu Towarzystwa 
Kaczkowskiego (w Kałuszu) uchwalono założyć 
„Towarzystwo dla zakupywania ziemi" i spra
wę tę poruczono wydziałowi Towarzystwa. Otóż 
na tegorocznem zebraniu zapytał włościanin 
Bojko i inni włościanie, jak się ma rzecz z tą 
sprawą, a mianowicie jakie  są fundusze. Wydział 
odesłał interpelantów do swego sprawozdania. D iło  
przytoczywszy ten  ustęp sprawozdania, który, jak  
powiada, „m u s i p r ze  t ł  u m a c  zy  e z j ę z y k a  
r o s y j s k i e g o  n a  r u s k i " ,  tak dalej pisze w 
sprawie tego zakupywania ziemi

„Wiemy tyle, że po zeszlorocznem zgroma
dzeniu Tow. Kaczkowskiego w Kałuszu, delegaci 
tego Towarzystwa i Narodnego Domu zwołali byli 
jakąś  ankietę na naradę. Działo się to podczas 
sesji sejmowej — i zaproszono też wszystkich 
posłów (ruskich) z frakcji takzwanej „twardej", 
a z p o s ł ó w - n a r o d o w c ó w  żadnego n i e  z a -  
z a p r o s z o n o .  Widać z tego, że sprawę traktowano 
jako sprawę stronnictwa, albo miano jakieś s e- 
k r e t y .  Podobnie też stało rię  i później, przy 
tworzeniu r u s k i e g o  k o m i t e t u  g ł o d o w e g o ,  
do którego owa frakcja, podjąwszy 'nicjatywę, nie 
zaprosiła ani jednego Rusina-narodowca, ani na
wet członka Wydziału krajowego, dr. Sawczaka, 
lub też prezesa klubu ruskiego prof. R-mańczuka, 
j a k  g d y b y  c z e g o ś  s i ę  o b a w . a ł  a. Otóż ankieta 
ułożyła sta tu t „Towarzystwa dla zakupywania ziemi", 
a chociaż Ceerw. Ruś donosiła, że s ta tu t ten już 
odchodzi do namiestnictwa, wszelako jak  się oka
zuje, dotychczas nie odsze ił. A dlaczego nie od
szedł, tego nie powiedziano — widać, że coś n i e  
d o p i s a ł  o....

.D ru g ą  sprawą —  pisze zaraz dalej D iło— 
je s t  uchwała zgromadzenia, polecająca wydziałowi 
Tow. Kaczkowskiego, aby założył „ r u s k i e  T o 

w a r z y s t w o  s z k o l n e " ,  któreby według wy
wodów wnioskodawcy, p. Markowa (naczelnego re 
daktora Ceerw. Rusi) mogło zakładać i utrzymy
wać „russkie szkoły 4-klasowe, tudzież gimnazja 
russkie", podobnie jak  to czyni niemiecki „Schul- 
v “ i czeska „Matiee szkolska". Wnioskodawca 
oświadczył, że na takie towarzystwo „i my (tj. 
Rusini austrjaccy) powinniśmy dać kra jear  ostatni" 
ba „ R n ś  w i e l k a ,  i o n a  p r z y c z y n i  s i ę ,  
aby tego rodzaju Towarzystwo spełnić m o g ł o  
s w o j e  z a d a n i e " .

„Jakie atoli zadanie miałoby spełniać to To
warzystwo, można się domyśleć, gdy zważymy, że 
p. Marków i jego stronnictwo nie uważają te raź
niejszych ruskich szkół za ruskie i albo je negują, 
albo wręcz wrogo przeciw nim występują. Wszukżeź 
Narodny Dom, pomimo iż ma gimnazjum ruskie 
w swoim domu, posyła bursaków swoich do gi
mnazjum obcego, niemieckiego, i p. Marków 
w Ceerw. R u si  nigdy się o gimnazjum ruskiem 
nie odzywa inaczej, jak  tylko z dodatkiem „tak 
zwane gimnazjum ruskie". A kiedy przed kilkoma 
laty petycjonowali Rusini o russkie gimnazjum 
w Buczaczu lub Czortkowie, on w swoim organie 
wprost przeciw temu wystąpił, a język nasz ru 
ski jes t  n niego „jakimś niepojętym, zbękarco- 
nym żargonem", jak  to Ceerw. R u ś  jeszcze i na 
dwa dni przed zgromadzeniem Tow. Kaczkow
skiego w Tarnopolu napisała...

„Zgromadzenie nie przeprowadziło żadnej 
dyskusji nad tym  wnioskiem, tylko go przyjęło 
i poruczyło wydziałowi Towarzystwa Kaczkowskie
go z „grzmiącemi oklaskami", jak Ceerwona Ruś  
z zadowoleniem konstatuje. Co ®ydział zrobi z tą 
uchwałą, trudno wiedzieć na pewne. Można się 
spodziewać, ż® złoży ankietę w teu sposób, jak 
dla „zakupywania ziemi", a ankieta sta tu t wygo
tuje. Co dalej ? — trudno odgadnąć. Na „zaku
pywanie ziemi" zebrał ś. p. ks. W. Różycki coś 
około 2.000 zł., po jego śmierci rzadko co wpły
wa. He wpływać będzie na „ruski Schulverein“, 
niewiadomo ; ale aby on mógł działalność swoją 
rozszerzyć, na to potrzeba nie dziesiątek, ale kro
ci tysięcy rocznie. Ależ wnioskodawca spodziewa 
się, że „Ruś wielka, i ona się przyczyni". Poży
jemy, to obaczymy. Na każdy zaś sposób —  koń
czy D iło  —  należy przyznać, że pretensja do 
tego „przyczynienia się wielkiej Rusi będzie 
więcej b łahonadeżdna, niż pretensje dotychczas 
praktykowane..."

Tyle Diło. Nie przetłumaczyliśmy wyrazu 
„błagonadeżd na", bo zgoła go wyrozumieć n ie 
podobna. D iło  chyba z umysłu użyło tego mę
tnego wyrazu, nieistniejącego w języku ruskim, 
a bardzo rozmaite mającego znaczenie w ro
syjskim.

Przy sposobności dodamy tn jeszcze, że 
Ceerwona R u ś  w najświeższym numerze zowie 
Diło  „gazetą polską, ruskiemi czcionkami d ru 
kowaną". W rozumieniu ruskiem i russkiem  jest 
to obelga najstraszniejsza, — i za co obrzuca nią 
p. Marków D iło ? — za to, że sprawę areszto
wania Muryna i Gołembiowskiego wiążę z po
głoskami o wiadomej agitacji  moskalofilskiej! 
Wszelako i tej jeszcze obelgi za mało było dla 
D iła  zdaniem p. Markowa — zowie on je  „dru- 
kowanem ruskiem i czcionkami przyogoniem mo- 
ralnawo rżonda". Ma się tu rozumieć Polaków.

A wszakżeż nie długo potrwa ta  nienawiść. 
Za maluczko, przy lada jak ie j  sprawie antipo- 
lackiej całować się i ręka w rękę iść będą p. 
Marków z p. Bele jem, a R uś Ceerwona z Diłetn. 
„Pożyjemy", to i n iestety „obaczymy*.

c ł C T s r s u .
Niespełna przez tygodniem, obradujący w 

Wiedniu pierwszy kongres gospodarczy, poruszył 
wśróu obrad 8wo'?h bardzo ważną sprawę unji 
cłowej wszystkich państw europejskich z wyjąt
kiem Rosji. Do unji takiej należałby więc obszar
4.000 milj- kilom, kwadr., zamieszkały przez 220 
miljonów. Państwa należące zaś do ligi miałyby 
obowiązek według ogólnych przez siebie przj ją- 
tyeh zasad przeciwdziałać zasypywaniu targów 
europejskich przez zboża zamorskie, a przedewszy- 
..tkiem amerykańskie. Urzeczywistnienie tej myśli 
byłoby odpowiedzią na bill Mac K in ley’a, który za
graża rozwojowi indnstrji europejskiej. Jednem  s ło 
wem pomyślała wreszcie Europa o środkach zarad
czych przeciwko wszechstronnej akcji Amerykanów 
na polu przemysłowem i gospodarczem. Największy 
zresztą < zas po temu, zbliża się bowiem rok 1892, 
nazwany przez ministra Bacquehem’a „tokiem fatal
nym polityki handlowej", w którym kończą się 
traktaty  handlowe wszystkich prawie państw 
europejskich między sobą

Nowe traktaty handlowe, które zostaną za
warte w roku 1892 będą stanowiły przynajmniej 
na la t  dziesięć o kierunku europejskiej polityki 
handlowej. Co się zaśtyczy tych nowych traktatów ,

to zdawało się dotąd, że wszystkie państwa z F ra n 
cją na  czele dbać będą tylko o ulepszenie swoich 
ceł ochronnych, nie zważając wcale, wobec wszech
stronnej nieufności politycznej, na ogólne inte- 
resa Europy. W Francj wszystkie prawie izby 
handlowe, a naw et przeciwnicy „protekcjonizmu", 
oświadczyli się niedawno temu li tylko za syste
mem ceł oehronuych. Obecnie dopiero pierwszy 
wiedeński kongres gospodarczy poruszył żywot
niejszą, ogóluie europejską stronę przyszłych t ra 
ktatów handlowych. Z takim zapałem podjęta 
dziś myśl nie je s t  zresztą wcale nową, approbował 
ją  już  książę Bismark w r. 1880 w odpowiedzi swej 
danej węgierskiemu deputowanemu p. Bauszue- 
rowi ( i  Sasów), gdy teu deputowany podnosił 
myśl utworzenia związku między Austro-Węgra
mi, Niemcami i F rancją  przeciw przewadze prze
mysłowej Auglii i zasypującej zbożem rynki Ame
ryce. Nadto przed rokiem miał w Wieduiu ekono
mista austrjacki, Peez, obszerny wykład w tym 
przedmiocie, w którym przedstawiał nieochybuą 
przyszłość utworzenia się czterech olbrzymie1' 
okr-gów celnych: brytyjskiego, rosyjskiego, pan- 
ainerykańskiego i związku pań ..w kontynental
nych Europy. Wówczas Peez proponował kome- 
tarny rok 1892 dla podjęcia pierwszych starań 
w tym kierunku. Myśl ta pręezej zapuściła korze
nie, kongres pracuje nad nia z młodzieńczą ener
gią zebrania stawiającego się poza walkami i uprze
dzeniami pseudo-polityeznemi. A chociaż w tej 
p r a c y  jes t  i bardzo wiele młod/.ieńczej nai
wności, to kongres wszakże podejmując myśl tak 
wielkiego światowego znaczenia zdobył dla siebie 
zaszczytue miejsce, a myśl uczynił żywotną.

Monachijska Atlgemeine Zeitung , omawiając 
prace wiedeńskiego kongres i , powątpiewa, czy te 
rzeczywiście bardzo piękne v teurji łatwe do 
przeprowadzenia plany, dadzą się w praktyce, 
wobec panujących stosunków światowej polityki, 
łatwo urzeczywistnić. Wspomniane pismo zwraca 
też uwagę na niezmierny rozgło , jaki w począ
tkach tego roku zyskała broszura hr. Pawła de 
Leuse o Union donanibre agricole de centre de 
l'Europe , a następnie p isze : „Nadzieja p. Leusse, 
że Francja  doszła j ż do tego stopnia rozwoju, 
w którym kaestje  polityczne można podporządko
wać kwestjom ekonomicznym i socjalnym, nie 
ziściła się jednak, a charakterystyczne oświadcze
nia Sagniersa na  kongresie potwierdziły brutalnie 
przedw'*zesność tej złotej nadzieji". Do t<-j chwili 
stosunki się nie zmieniły, z czego wynika, że nie 
kwestje ekonomiczne ułagodzą polityczue naprę
żenie, ale, że pożyteczną działalność na tem  po
lu wyprzedzić musi rozwianie groźnych chmur na 
horyzoncie politycznym, albo burza.

Zjazd Kółek rolniczych.
Stanisław ów  d. 11. września.

(Korespondencja „Gaz. Naród.").
O godzinie 3 rozpoczyna się dalszy ciąg obrad 

wnioskiem sprawy sklepikowej, a gdy członek za
rządu głównego p. Porceri dał objaśnienia i wykazał 
jakie kroki w tej sprawie zarząd główny poczynił, 
zabrał głos p. Wysocki i zaznaozył, że sprawa skle
pików tworzy oś, około której i inne doniosłe usiło
wania i prace Towarzystwa się obracają, a jednak 
zarząd główny mało tej sprawie poświęcił starań i 
bezradność swą dotychczas dokumentuje. Po odpowie
dzi p. Augustynowicza i wyjaśnieniu przekonywują- 
oem, dla czego zarząd główny lubo uznaje ważność 
sprawy sklepikowej, przy najlepszych chęciach, nie 
mógł jtj dotychczas tak postawić, jak sobie Kółka 
rolnicze życzą i jakby dla dobra sprawy uczynić na
leżało, wszczęła się ożywiona dyskusja, z której oka
zało się, jak wiele znaczenia przywiązują włościanie 
sklepikom chrześciańskim po wsiach, uważając je 
jako jedną z ważnych przyczyn posunięcia naprzód 
moralności i dobrobytu.

Przedkładano różne środki i sposoby należytego 
prowadzenia sklepików: żądano założenia przez za
rząd główny składu hurtownego dla wszystkich Kó
łek — proponowano, aby Kółka jednego powiatu ra 
zem się łączyły i towary sprowadziwszy ryczałtowo, 
rodzielały potem między siebie. — Ks. kanonik 
Kerszka delegat pow. w Podhajcach zaznacza, że 
sklepik tamtejszego Kółka postarał się o źródła, zkąd 
towary dobre i tanie sprowadza i radzi, aby Kółka 
po adresy odnosiły się do sekretarza Kółka rolnicze
go w Podhajcach ks. Wańkowicza. Dr. Surowiecki, 
del. tarnobrzeski, zaznaczywszy z jak wielkiem zami
łowaniem oddają się włościanie sprawom handlowym 
a jednak znikąd nie doznają pomocy, proponuje u- 
tworzenie biura informacyjnego przy zarządzie głó- 
wuym, z czem się też zgadza p. Cielecki. P. Skwa
ra utrzymuje, że dla rozkwitu sklepików należałoby 
zmienić § 3 statutu i wykreślić z niego ustęp, któ 
rym się zabrania sklepikom Kółek rolniczych sprzedaż 
wódki. Zwraca jednak prezes Augustynowicz uwagę 
że sprawa zmiany statutu do obecnej dyskusji nie 
należy.

Prz°mawiąją jeszcze p. Stachoń z Śniatyn® i 
wielu też innych, a z zapatrywań tych i stawianych 
wniosków, nabiera się tego przekonania, że spraW* 
sklepików, jako ważna, istotnie wymaga większego 
zajęcia się nią Zarządu głównego jak do'ąd, co też 
i wynika z wyjaśnień prezesa Augustynowicza, ktś* 
ry przekonał, że nietylko ta, ale i inne sprawy za- 
pewne przez Z rząd główny przeprowadzonemi dla do* 
bra powsz-chnego by już były, przy innych fundo* 
szach jakimi Zarząd obecnie rozporządza, i zapewniał) 
że po załatwieniu przez sejm wniesionej na ostatni# 
kadencji rezolucji o przyznanie Zarządowi głównem®
15.000 złr. na rzecz sklepików, sprawę tę Zarząd 
główny na podstawie stawianych tu postulatów roz- 
patrzy i ureguluje.

Z wyjaśnień danyrh przez prezesa Augustyno
wicza, dowiedziano się, że Zarząd główny żadnym* 
właściwie funduszami nie rozporządza, i widzieliśmy 
powszechne w zgromadzony' h zadziwieuie, a nawet, 
że się tak wyrażę, zawstydzenie się; a gdy prezes 
następnie wyjaśnił, że przyznawana przez sejm kwo
ta 3000 złr. jak  i 1000 prze* c. k. ministerjum m® 
z góry swe przeznaczenie, kosztów ndmimstracyjnyoh 
nią pokrywać nie można, odezwały się powszechne 
głosy, szczególniej włościan, że Kółka chętnie złożą 
pewną kwotę corocznie na rzeoz Towarzystwa i po- 
Krycie kosztów administracyjny -h Zarządu głównego. 
Przystąpiono potem do powzięca uchwał w sprawie 
sklepiku i uchwalono jednomyślnie, ażeby na razie 
Zarząd główny postarał się o źródła z którychoy 
Kółka rolnicze z korzyścią towary zakupywać mogły.

O godzinie 5. przerwano posiedzenie, aby się 
przypatrzyć odbywającej się pod zas tego zjazdu pró
bie gaszenia Ołnia na błoniach, poczerń wrócono dc 
sali posiedzeń, celem wysłuchania przemówienia p. 
Wiśniewskiego „o uprawie roślin pastewnych" po- 
ezem o godzinie 6. zamKoął prezes posiedzenie, za
prosiwszy uczestników na jutro na godzinę 1 1 .

\

Sprawy samorządu.
Wydział krajowy postanowił wnieść do Sejmu 

przedłożenie w sprawie przekształcenia szkoły sześcio- 
klasowsj pospolitej żeńskiej w Kołomyi na ośmiokla
sową wydziałową. Wskutek takiego przekształcenia 
przyczyniać się będzie musiał fundusz krajowy kwotą 
200 zł., podczas kiedy gmina oprócz wydatków na 
lokal, opał, światło i pewnej kwoty na opłacanie 
nauozyoielek, ponosić będzie roczny wydatek 1.200 zł.

Wydział krajowy postanowił również przedło
żyć Sejmowi wniosek prs jtształccjia szkoły ludowej 
żeńskiej w Jaśle na szkołę sześcioklasową wydziało
wą, przyczem okaże się potrzeba obciążenia funduszu 
krajowego roozną kwotą 430 zł na częściowe pokry
cie kosztów płac nauczycielek. Lokal, opał, światło 
i częściowej kwoty na opłacenie nauczycielek, tj. 270 
zł. dostarcza gmina miasta.

Tak w pierwszym i w drugim wypadku wy
datki na utrzymanie ewentualnych kursów uzupełnia
jących, teoretycznego i praktycznego, pokrywane byó 
mają z opłat szkolnych i dobrowolnych.

Wydatki z funduszu krajowego Jo tych szkół 
wydziałowych odnoszące się nie znalazły jeszcze o ile 
wiemy, pomieszczenia w preliminarzu budżetu krajo
wego na rok 1891.

irnli mmi t i m
Lwów dnia 12. wreeśnia.

* Arcyk s ią ż ę  Rainer odbył dzisiaj zrana in 
spekcję oddziałów obrony krajowej. W południe od
było się u arcyksięcia Leopolda Sulvatora śniadanie 
ua cześć gościa, na którem obeony był namiestnik 
Po południu arcyksiążę wyjechał do Rzeszowa.

* Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły po
gorzelcom w Brzostku, w powiecie pilzueńskim, za
pomogi w kwocie 500 zł. a gminie Poraź, w pewie- 
oie liskim, na budowę szkoły, zapomogi w kwo
cie 100 zł.

* Cesarzowa Elżbieta, jak donoszą dzienniki 
francuskie, przybyła do Oportu. W cza ile wyoieozki 
czółnem przy wybadaniu na brzeg pośliznęła się oe- 
sarzowa i lekko potłukła. We środę żegnana przez 
licznie zebraną publiczność odpłynęła oeBarzowa do 
Lizbony.

* S ly p e n d ja .  Z fundacji śp. Barczewskiego dla 
uniwersytetu lwowskiego, nadał Wydział krajowy 
dwa stypendja po 300 z ł ,  w miejsce niższych, po- 
hieranyoh dotąd z innych fundacyj, Antoniemu Wła- 
dj sławowi Pierzchale z IV. roku praw, oraz Maksy
milianowi Sohoennettowi z II .  roku filozofii. Z tej 
samej fundacji pozostawiono stypendjnm w podwój
nej kwooie (600 z ł ) dr. Władysławowi Stesłowi- 
czowi, na ozas habilitacji.

ziej jeszcze narzekamy na kilku milionowy za
stęp żydów, zamieszkujący naszą Ojczyznę. Te n a 
rzekania nie są wcale bez uzasadnienia, bo mnó- 
two żydów żyje tem tylko,- że nasz prosty lud 

wyzyskują i bałamucą. Klasy oświecone także m ają  
słuszny powód żalić się, że handel przez żydów 
zmonopolizowany, bywa prowadzony w ten sposób, 
że nie możemy odpowiednio naszych towarów spie
niężyć, że nasze produkta wydają się za granicą 
zawsze podejrzanemi i że ko zyść ze starannej 
pracy, nie bywa większą od tej, którą zyska go
spodarz albo robotnik niedbały.

Mamy tedy niezawodnie obowiązek bronie
n ia  lndn naszego przed żydowskiem zdzierstwem, 
a wykonując ten obowiązek mamy może na j
lepszą sposobność pozyskania zaufania n tej 
lndn. Je s t  podobnież koniecznością, abyśmy choć 
część naszych dzieci tak wychowywali by mogli 
handel prowadzić rzetelny i by tym sposobem 
uwolnili naszą produkcję z dzisiejszej niewoli. 
Musimy się także nauczyć tego, jak  pieniądz sza
nować i rozumnie mnożyć, za pomocą oszczędno
ści i przedsiębiorczej pracy. W inniśm y to robić 
dla wspólnego nas wszystkich ra tunku, a przeto 
nie przez samolubstwo, tylko przez patrjotyzm. 
tworząc materjalną budowę fila naszych idealnych 
celów. T ak a  walka z naszymi dzisiejszymi żyda
mi je s t  nietylko dozwoloną, ale nawet nakazaną. 
Od niej jednak do anbis.jiityzm u jes t  ieszcze 
bardzo daleko. Kto^ w Polsce przeciw narodowi 
żydowskiemu szczuje. postępuje bezrozumnie i 
n iepatrjo tycznje. W łasną pracr i własną uczci
wością w inniśm y żydów do pracy i uczciwości 
zmusić, a jasnem  wypowiedzeniem naszych idei 
narodowych, w inniśm y rozumnych pomiędzy nimi 
pozyskiwać do wspólnej dziejowej pracy.

Kiedy niniejszy L is t  zaczynałem , zdawało 
m i się, że dłnżej przyjdzie mówić o żydowskiej 
sprawie. Przekonałem się, że kilka słów pro
stych wystarczy do powiedzenia tego, eo w tej 
mierze jeszcze powiedzieć miałem. Pokazuje się, 
e treść niniejszych Listów już je s t  wyczerpaną

i że trzeba tylko raz jeszcze w krótkości powtó
rzyć to, co w tych Listach mówiłem.

Opatrzność nakreśli ła  dla naszego narodu 
program konieczny, od którego nam odstąpić nie 
wuluo. Jeśli  nie chcemy zginąć, musimy bronić 
życia rodzinnego i uczciwości rodzinnej i tego 
hasła, że ci wszyscy są powołani do przewo
dnictwa w narodzie, którzy się poczują do obo
wiązków obywatelskich. Musimy się starać o to, 
aby się wszyscy zwolna do tych obowiązków 
poczuli, musimy strzedz naszej wiary, naszej 
mowy. naszego obyczaju i zwierzchności sumie
nia nad przemocą, a przekonywać drugich o tem, 
że chociaż inaczej mówią, modlą się i inny mają 
obyczaj, mogą z nami w mirze i miłości jedną 
zam.eszkiwać ziemie i do jednych dążyć celów. 
Musimy się trzymać dawnej prostoty moralnej 
i jedynie na długo u nas możliwej ; a pracę
0 chleb i dostatek, musimy podjąć usilnie, uży- 
W£ljąc środków m aterja lnych  dla dopięcia ideal
nych celów.

Nie wolno nam się odwrócić od nolityki tam, 
gdzie się otwiera dla nas cole politycznego dzia 
łania rzyszłość naszą powinniśmy jednak budo
wać raczej ua społecznej, i ak na politycznej sile. 
a sam a skuteczność naszych polityczuych usiłowań, 
bedzie Dióbą i miara tego, jaką  siłę społeczną 
wytworzyliśmy w sobie i jak  umiemy solidarnie
1 karnie dążyć do jednych celów. Nieraz może do 
nas przystąpić potrzeba, stanowczego i surowego 
Dostępowania i uie wolno nam się będzie uląc 
krwi, nie wolno będzie zaniechać czynu dla mdłej 
czułostkowości i z każdej sposobności skorzystać 
potrzeba, aby zdobyć dla siebie szersze po .e, na 
którembyśmy mogli swobodnie dążyć do naszych 
celów. Ale celem naszym powinno być wytworze
nie społeczeństwa silnego, uczciwego i ważącego
r świecie tem, że jes t  silnem społeczeństwem. 

Naszem zadaniem je s t  sprawić, aby siły polity
czne nie przerabiały społeczeństwa gwałtem no 
swój wzór, tylko, aby społeczeństwo uczciwe stało 
się samo siłą, zaDewniającą przewagę jego prze
konań. Będzie to rzecz nowa, ale naprawdę i na 
.rzezwo nic innego robić nie możemy, chcąc je 

szcze znaczyć w życiu narodów. To nasze przyszłe 
znaczenie dla nikogo nie będzie wrogiem; a jednak 
wobec tego, że dziś na świecie posiadają siłę po
lityczną idee, które czują, że bez gwałtu nie zdoła
ją  zwyciężyć, spotkamy się z niejednem ciężkiem 
prześladowaniem dla tego właśnie, że jesteśmy
wrogami takich gwałtów.

Siłą dziejową powstrzymaną, a coraz wyra- 
źuiej wystenującą na świecie je s t  dążenie demo
kratyczne. Nie mamy się jem u sprzeciwiać i ow
szem, spotężnienie naszej idei także pomoże de
mokracji do zwycięstwa, tylko, źo my tę demo
krację inaczej pojmujemy od jej dzisiejszych do
wódców. Dążenia demokratyczne zbyt często s łu 
chają haseł nienawiści. Demagogowie wołają, że 
ti ze ba wszystko, co stanęło wyżej, ściągnąć na 
jeden poziom. Bardziej umiarkowaui spieszą z na
daniem wszystkich praw obywi telskich tym, którzy 
do tych praw jeszcze nie dojrzeli i obojętuie 
patrzą na to. że wolność polityczna staje się przez 
to ułudą; skrajniejsi wołają głośno, że jest rzeczą 
sprawiedliwszą, aby wszyscy byli w uędzy, a 
choćby w niewoli i ciemuocie, byle nie było ró
żnicy między ludźmi. Naszem hasłem, aby wszyscy 
dojrzeli do pełnienia obywatelskich obowiązków, 
aby wszyscy wyrośli i aby się rosuąc zrównali.

Na początku tego wieku istniało przymierze 
pomiędzy sprawą polską a liberalizmem, które 
wspólnie walczyły z absolutyzmem. ' >ziś to przy
mierze zerwane, a liberaliści bywają wszędzie 
naszymi zaciętymi nieprzyjaciółmi i oui pierwsi 
przymierze wypowiedzieli. Bo też inaczej pojmu
jemy słowo woluość. U liberałów Zachodu oznacza 
wolność wyzwolenie od wszystkich węzłów, k rę 
pujących człowieka, oznacza osamotnienie jedno
stki, mającej radzić sobie w świecie za pomocą 
swego własnego jedynie rozumu. My rozumiemy 
pod wolnością to, aby żadna przemoc nie broniła 
życia zgodnego z sumieniem, chcemy, aby rodzina 
posiadła całą swoją powagę i wszystkie swe pra
wa, chcemy, aby Indzie mieli stałe obowiązki 
wskazane im jnż przez urodzenie i okoliczności, 
w których się znajdują, i chcemy, aby im nie 
przeszkadzano w pełnieniu tych obowiąz<ów naj

bliższych, aby każdy człowiek mógł pracować dla 
dobra tego świata, który zna najlepiej i aby w 
każdym takiem kole ubodzy i majętui, ciemni i 
oświeceni wspierali się wzajemnie, usuwali od 
siebie cierpienia i przesądy, a mnożyli dobrobyt 
i oświatę.

W  tej pracy około wytworzenia zdnwego 
społeczeństwa, w tej pracy, której cel w zupełno
ści osiągnięty byłby najlepszym ustrojem społe
cznym, jak i  w dzisiejszej dobie dziejowej można 
sobie wyobrazić jako kres ludzkiego postęou, na 
którym potem znowu uowe się otworzą widnokręgi, 
nie możemy się spieszyć, praca to bowiem długa 
i powolna; nie wolno nam także spodziewać się. 
że bieg dziejów dla nas zostanie odmienionym, że 
sam zapał wystarczy, aby mógł przemódz siłę, 
albo, że jak i cud się stanie, aby nam zapewnić 
rychłe zwycięstwo. Musimy używać zwykłych 
środków ekonomicznych i zwykłych środków poli
tycznych, i źle bedzie, jeśli marząc o ideale nie 
weźmiemy się raźn e do tej praktyczuri, codzien- 
uej pracy, przez którą żyją nu rody. AR także 
zwątpieniu nie winiliśmy dać do siebie przyste u 
i nie mamy powodów do zwątpienia. Raz już dla 
tego, ponieważ nasza sprawa jest  dobrą i ponie
waż dzieje przeszłe i dzisiejsze położenie nasze, 
wyrażuie nam wskazują nasze powołanie. Historja 
nas uczy, że daleko drobniejsze narody, zabierały 
się do spełuienia swego powołania wtedy, kiedy 
je powszechnie lekceważono, kiedy o nich nie wie
dziano, i kiedy bywały w najsmntniejszem położe
niu. Pełniły swój obowiązek cierpliwie, pamiętały 
o tem, że niosą w sobie zarodek wielkiej dziejowej 
przyszłości, zwycięzców przetrwały i stanęły na 
świeczniku.

My zaś nie jes teśm y ani tak nie licz ii, 
tak s łab i ,  ani tak zapomieui, jak  się niektórym 
wydaje. Plemię lackie, dawna etnograficzna pod“ 
stawa Królestwa Polskiego, z którego się pote™ 
rozrosła wielojęzyczna Rzeczpospolita I*0*8, a ’ • '  
dziś liczy kilkancście milionów głów i 0,110 ^ f  ” 
szybciej od jakiegokolwiek innego narodu, n ą- 
dzie sta łym  Europy. Naród polski sam siebie 
świadomy, składa się z o ś w ie c o n y c h  nie jednego

tylko lackiego plemienia i ten lud wśród którego 
pracujemy bezpośrednio, zamieszkuje ogromne prze
strzenie i je s t  równie licznym jak najliczniejsze 
uarody europejskie, jes t  przytem zdrów i ma 
w sobie wielkii za oby pr/.yszłośei, k edy przt-ci- 
wnie znużenie opanowało narody dziś władnące 
światem. Francuzi przestali się już mnożyć, a za
częli wymierać, a objawy w tym samym kie
runku występują coraz wyraźniej na jaw u prote
stanckich Anglosasow i u Niemców. Tak u tych 
trzech narodów jak i u Rosjan, zapanowała filozo
fia, zniechęcona i rozpaczliwa, zapanowało uczucie, 
że drogi po których stąpają, Drowadzą do ezczośei, 
zapanrwały moralne choroby, które w rAża o tem, 
że świetność dzisiejsza przeminie po kilku ieszcze 
ookoleniacb. Jeśli zatem pozostaniemy zdrowi, 
przetrwamy. I wiedzą o tem, że je s t  w nas siła, 
bo zajmują się nami nieustannie w trzech wiel
kich mocarstwach lądu stałego, bo przy każdej 
wielkiej politycznej kombinacji myślą o nas, i 
oostęoLiją insczej, jakb; postępowano, gdyby nas 
nie było. W  Rosji i w Niemczech myślą z wysił
kiem o sposobie, w któryby nas można wytępić, 
bo czują, że jes teśm y przeszkodą dla tych idei, 
którym dotąd sł żą państwo pruskie i rosyjskie. 
Przeciwnie, Austrja nowożytna, szukająca sposobu 
w jakiby można różne narody pogodzić z sobą na 
pHstawie. sprawie.HiwoSe^ szuka naszej pomocy i 
znajduje w niej podporę. A tak ie  w religijnej s to 
licy świata w Rzynń^ zajmują się sprawsmi pol- 
skieroi, licząc je pomiędzy najważniejsze. Jesteśmy 
tedy zawsze wielkim czynnikiem dziejowym, a 
pracując rozumnie, s taniemy się z dniem każdym 
czynnikiem ważniejszym. Ale na to nie w y s ta rc^ ,  
praca ekonomiczna i polityczna. Przedewszystkiein 
trzeba także w sobie samym wyrabiać bart,  cnotę 
i rozum, a do tego wiedzie najpewniej dubre wy
chowanie nowych pokoleń, będące dziś bogdaj czy 
me najważniejszem zadaniem narodowem. Gdy 
tedy po niejakim czasie zacznę pisać nowy szereg 
Listów, poświęcę je sprawie wychowania.

Wojciech Deieduse feki.



GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 13. Września 1890. 3
* Hoskalofilskie Insynuacje. Znane są sto

sunki osobiste naszego nielicznego, na szczęście, ko
ła rusińsko-moskalofilskiego w świecie urzędniczym 
wiedeńskim i znaną ruchliwość tych panów w chwi
lach zwłaszcza niebezpiecznych dla ich dążeń. Sta
rają się oni wówczas przy pomocy swych związków 
wiedeńskich odpruwadzió uwagę od siebie, a grzechy 
własne zwalać na innych. N . F r. Presse, która 
także ze swej strony związaną jest silnie ze światem 
urzędniczym, służy najczęściej też za organ do po
dobnych manewrów tym panom. Tak też i teraz 
N . F r. Presse podaje w kronice niewinną z pozoru 
wzmiankę „Rusińskie stowarzyszenie „Proświta" na 
zgromadzeniu w Kołomyi wybrało członkami hono
rowym: r o s y j s k i c h  p r o f e s o r ó w  na kijowskim 
uniwersytecie Antonowicza i Siteckiego, p a n s l a -  
w i s t ó w  p i e r w s z e j  k l a s y " .  Ostatni ten epi
tet, jak wiemy, oznacza w obecnych czasach fana- 
tyczuych Moskali i tychże mężów stanu. Nie jest naszym 
zwyczajem wdawać się w spory kół wyłącznie ru- 
sińskich i w zwalanie win przez nie jednych na 
drngie, w interesie prawdy wszakże wypada tu pod
nieść tę tyleż brzvdką i interesowaną insynuację 
moskalofilów naszych przeoiw narodowcom, gdyż — 
’ak tu u nas każdy wie o tern dobrze —  ani pro
fesor kijowski Antonowicz ani Sitowicz nie są by
najmniej agentami władz rosyjskich, ani na^et pan- 
slawistów wogóle, lecz uczonymi oddanymi studjom 
historji i literatury Ukrainy —  a przeto pożądanymi 
jako ozdoby dla obozu t. zw. narodowców ruskich 
i dosyć właściwymi ozłonkami honorowymi stowa
rzyszenia „Proświty“ .

* A rc y k s ią ż c  Rainer przyjechał wczoraj wie
czornym pociągiem z Przemyśla do Lwowa i zamie
szkał w hotelu Zorża.

* Obywatelstwo. P. Seweryn Junosza Łempi- 
cki, obywatel z Marjampola, gubernii suwalskiej, 
uwolniony z poddaństwa rosyjskiego, otrzymał oby
watelstwo austrjackie.

* Z rąk pruskich wydobył ks. kanonik Potu- 
licki wieś Kamienicę, położoną koło Lucza, niegdyś 
własność Marszalkiewiczów, którą nabył w tych 
dniach z rąk dotychczasowego właściciela, Prusaka.

* W Krynicy bawiło od d. 15. maja do 3. 
września br. rodzin 2762 a osób 4385.

* Zapowiedziane na wczoraj poświęcenie 
nowego gnachu IV. gimnazjum we Lwowie, zostało 
z powodu wyjazdu namiestnika do Wiednia, odro
czone i odbędzie się za kilka dni.

* Konferencja nauczycieli ludowych powia
tu chrzanowskiego odbyła się dniach 25. i 26. sier
pnia w Chrzanowie pod przewodnictwem inspektora 
okręgowego p. Badańczyka. Wybrano sześć sekcji, 
których zadaniem było nadesłane wypracowania oce
nić a najlepsze z nich polecić do odczytania na peł- 
nem posiedzeniu. Wyszczególnione referaty, przewa
żnie dotyeząee metodycznej strony nauczania odzna
czały się sumiennem opracowaniem; wywiązała się 
nad odozytanymi tematami ożywiona dyskusja, w któ- 
rej więkHza ezęść zebranych brała ndział.

* S e m i n a r j u m  żeńskie w Krakowie nie otrzy
mało w tym roku pozwolenia na otworzenie klas 
równoległych, a skutkiem tego kilkadziesiąt uczenuic, 
które przy egzaminie wstępnym uczyniły zadść  wy
maganiom, nie mogło zyskać do zakładu przyjęcia.

Ruch wychodźczy. W miesiącu sierpniu 
przytrzłmały organa policji w Krakowie i Oświęci
miu 81 wychodźców do Ameryki za brak funduszów 
i legitymacji, z których 14 odstawiono do sądu kar
nego, zaś resztę bezzwłocznie zwróoono do miejsca 
przynależności.

* Z f u n d a c j i  posagowej śp. Malinowskiego 
dla sług wylosowano w magistracie po 275 złr. dla 
Mazepy Franciszki, służącej u pp. Chojnackich i 
Kuźmiaoiewiczówny Pauliny pokojówki u pp. Sto
kowskich. Warunkiem tego posagu jest pójście za 
niąż do 3o r. żyoia. Mazepa kończy ten termin w 
styczniu, « Paulina K . w czerwcu i 8.91. W przeci
wnym razie posag staje się nieważnym. A zatem 
spieszyć się trzeba. Kandydatek było 9 przypuszczo
nych do losowania.

* Nowa Katastrofa przy bndowfe. Przy roz
bieraniu do u na ulicy Gołębiej L 3 zawaliła się 
frontowa ściana i przygniotła swym ciężarem parob
ka Antoniego Humana łamiąc mu nogę i raniąc 
głowę. Humana oddano do szpitala. Wina wypadku 
cięży na Jędrzeju Schramie, który rozbierał dom nie 
od góry lecz od di u, gdyż podkopawszy śeiacę spro- 
walził nieszczęść e.

* Nowa taryfa osobowa kole] Północnej.
Kolej północna ks. F erdynanda przedłn4yja mini- 
■terstwu handlu projekt nowej taryf] osobowej, 8t0- 
P.nl° fanej pod ług  stref  po dzies ięć  kilometrów (my. 
nametry ,sa jednostkowa za każdą rozpoczętą 
strefę podług tego projektu za III .  klasę 1 5  et., za
II .  klasę 2^ 5  ct>) za j  3.75 cti bez pakunków. Za 
pociągi P nsp ie sz ne dokładanoby do III. klasy 0 5 ot., 
do II. klasy i j  kl&gy x ct w  tycb dnja0h odbyła 
się narada w ministerstwie handlu nad tym projek
tem, i  wynik .jej był ten, że poruczono zarządowi 
kolei Ferdynanda, ażeby w ustanawianiu taryf u- 
w zględnił taryfę kniej pań stw ow ych .

* Ostatni a k t  procesu wadowickiego roze
gra się już niebawem przed trybunałem kasacyjnym 
w Wiedniu. Przyjdą tam mianowicie pod rozpatrze
nie zażalenia nieważności, wniesione przez obrońców. 
Wyznaczony już jest dla tej sprawy referent i jene- 
ralny adwokat, a jak 3łychać, rozprawa ma się od
być najpóźniej za dwa lnb trzy tygodnie.

* 1200 S ło w a k ó w  przybyło w pielgrzymce ma 
odpust do Starej wsi w powiecie brzozowskim, gdzie 
się znajduje w kościele niegdyś 0 0 .  Paulinów a obe
cnie Jezuitów, obraz Matki Boskiej, który według 
podania, przed kilkuset laty przeniesiony został w cudo
wny sposób od węgierskich Słowaków do Starej wsi.

* Agitator m oskalolilskl przed sądem. 
Przed sądem przysięgłych toczyła się w Złoczowie 
dnia l i .  i 12 . bm. ciekawa rozprawa przeciw Mi
chałowi Knyszowi, diakowi w Płuhowie. Knysz 
poprzednio był diakiem w Proniatynie, gdzie już 
rozpoczął agitaoje moskalofilskie, ale ponieważ jako 
pisarz gminny dopuścił się przeniewierstwa, dostał 
się za kratki więzienne, a po wypuszczeniu na wol
ność objął miejsce diaka w Płuhowie. W domu, 
karczmie i przy każdej sposobności starał się wzbu
dzić w ludzi nienawiść względem Polaków i wiary 
katolickiej szyzmę natumiast i życie pod panowa
niem Rosji malując ,m złotemi barwami. Nawet klę
skę głodową usiłował wyzyskać na korzyść R<sji, 
przypisując jej wyjednanie zapomogi dla ludu, a 
przytem opowiadał, że car Ja? dla ruskiego ludu 
zapomogę w kwocie 600 rubli pieniądze te jednak 
ugrzęzły w „gardle Polaków." Agitalorska ta gorli
wość zawiodła wreszcie Knysza przed trybunał są- 
< '**7. który go skazał na sześć miesięcy ciężkiego 
więzienia, zaostrzonego dwurazowym postem.

Maryn 1 Gołemblowskl, aresztowani w Bro
dach na dworcu kolejowym, zostali jak Czerwonaja 
Ruś dzisiaj uonosi, odstawieni w Złoczowie nie do 
sądu, ale do starostwa. Przy spisywaniu protokołu 
ukarał starosta, p .  Płażek, Muryna. za jakieś wyrazy, 
których Czerw. Ruś boi się podać, aa 10 dni are
sztu. Doniesienia swoje o polskioh ajentach, jakoby 
prowokujących włośoian, aby szli do oara do Pocza- 
jowa zkądby można jakiś „hochf<rrat“ wrmyśleó, 
Czerw. Ruś sama już redukuje, twierdząc, że „krę

ci się w złoczowskim powiecie jedno lwowskie indy
widuum pochodzenia jewrejskiego, wysłane tam praw
dopodobnie w tyra celu, aby „moralnomu rżondu" do
starczyć powodu do denuucjacyj na Ruś". Ogółem 
Cz> > w . R uś srodze się miota i na polskie pisma i 
na B ilo  w tej sprawie agitacji moskalofilskiej. Wi
docznie włościanie się nie dali złapać moskalofilom, 
któ,-zy przeto nie będą mogli od komitetu b ł a g o -  
t w o r i t e l n a w o  żądad zapłaty za zachody swoje.

* W edług przepowiedni dr. Falba, należy 
dzień 14. września do dni krytycznych drugiego sto
pnia, dzień zaś 28. września do dni krytycznych 
pierwsz<go stopnia. Dzień ten ma być najkryty- 
czniejezym w całym roku

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli
technicznej donosi d. 12 . września o godzinie 12 . w po
łudnie :

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz w po
łudnie d. 11  bm. do 12 . godz. w południe d. 12 . bm.: 
mieliśmy wiatr co do kierunku zachodni, co do siły 
mierny (3*3), stan nieba zmienny, powietrze bardzo 
wilgotne (80%  wilg. względ.), opad : deszcz, wysokość 
opadu 2 7 mm.

Średnia temperatura w tym czasie była + 1 3  8° C,  
najwyższa — 18*50 C wczoraj po południu, najniż
sza - j - 9*8°C nad ranem.

Uwaga: Wczoraj wieczór około 8., w noey
i dziś rano padał deszcz.

Zniżka barometryezna 745— 750 mm. znajdo
wała się w środk. Szwecji; zwyżka 770 do 765 mm. 
we Włoszech.

Stan barometru zredukowany do noziomu morza 
był dziś o 9 godz. rano 756 mm Barometr opada.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po
łudnie d. 12. bm. do 12 w południe d. 13. b m .:

Wiatr będzie co do kierunku połudn.-zachodni, 
co do siły mierny (2— 4 );  średnia temperatura doby 
około 1 4 0 " C ; stan nieba będzie zmienny, 
względna wilgotność powietrza bez zmiany; opad: 
deszcz. Chwilami pogodnie.

* Jutro, dnia 13. września św. Aureliusza.— 
św. Symeona.

— W  zabudowaniach wvstawy w Pradze
runęły trzy łuki halli maszynowej. Szkoda wynosi 
30.000 zł.

Komitet wystawowy ogłasza, iż częściowe ru
nięcie konstrukcji żelaznej w pałacu dla przemysłu, 
zostało spowodowane osłabieniem rusztowania, które 
podmuliły ulewne deszcze. Fundamenta gmachu są 
nienaruszone, a cały materjał użyty do konstrukcji, 
okazuje się wybornym. Komitet postanowił prowadzić 
dalej z całą energią budowle na wystawie.

Teatr, literatura 1 muzyka.
— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  D ’ siaj w pią

tek wznowienie „Fromont jun. i Risler sen.“ dramat 
w 4 aktach Daudeta. — W  sobotę „Palestrant" 0- 
peretka w 4 odsłonach Millóekera,

—  T e m i  d n i a m i  opuściło prasę studjum pro
fesora tutejszego uniwersytetu dr. Stanisława Sta
rzyńskiego pod tytułem „Ustawodawstwo sejmu gali
cyjskiego 1887— 1889“.

Jostto właściwie odbitka prac jego umieszczo
nych w Przeglądzie sądowym i administracyjnym, 
zebranych w jedną całość, lecz przez to zebranie ich 
i wydanie ich w całości, autor położył istotną z a 
sługę. W przedmowie już swej do tego poważnego 
wydania autor rozprawia się z jakimś koresponden
tem petersburgskiego K ra ju , zarzucającym mu, że 
się mało zajmuje w swych pracach odnośnych poli
tyką, a zarazem tenże korespondent lekceważy zna
czenie sejmn naszego. Autor powiada mu, że cel, 
jaki sobie wytknął jest dauie obrazu i sprawozdania 
z dzieł konkretnych sejmowych, a nie z gry fraKcji 
politycznych i ogólnych prądów, współcześnie zaś 
podnosi wysoko stanowisko i znaczenie sejmu i upo
mina, aby takowych nie lekceważono. Autor więc 
doskonale pojmuje sam wagę polityczną przedmiotów 
traktowanych przezeń, tylko widać jest zdania —  a 
słusznie bardzo — że podstawą istotnej polityki kra
jowej, są właśnie prace ustawodawcze sejmu, a by
wają one i jej najlepszym wyrazem. To właęnie poj
mowanie wysokiego znaczenia narodowego sejmu i 
natury polityki realnej, jakie przyświecać musiało 
autorowi w jego mozolnych studjach, stanowi wyższą 
wartość jego sprawozdawczego dzieła. Studium to roz
dziela autor wedle natury przedmiotów na cztery 
działy, traktując w nich łącznie trzy sesje sejmowe: 
Część I  obejmuje : Bndżet krajowy. Część II. Spra
wy szkolne. Część III. Sprawy administracyjne i są
downicze. Część IV.: Sprawy gminne. W  ten sposób 
profesor i b. poseł p. Starzyński przedstawiwszy 
cał< . organizacyjnej pracy sejmu w latach trzech 

8t770rzył podręcznik interesujący dla wszy-
P ądany dla po lityków  i publioystów .

D 21 ̂  ekonomiczny.
„Grażdanln" donosi, iż budow a now ych e le

w atorów  zam ierzona je s t w A k kerm an ie , O deeie, Se
w astopolu ,' N ikołajew ie. B erd iań sk u  i k ilk u  in n y ch  
m iastach  portow ych n a  w ybrzeżach m orza C zarnego 
i B zow skiego  i n iektórych rzek sp ław nycb . Będzie 
to p rzedsięb io rstw o  ziem ian z gubernij połuduiow o- 
zachodnicb, k tórzy  zam ierzają  zgrom adzić w tym ce
lu  odpow iednie fundusze.

Ostatnie notowania produktów
z dnia 12. września 1890.

L w ó w : Pszeni ca 6 75 do 7-75, żyto 5 — do 5.35, 
owies obroczny 5-— do 7' — , jęczmień 5' — do 6.— , rzepak 
9.75 do 10 25, groch — do — , wyka  do — , bo
bik — do — , hreezka — do — , kukur udza  — —  
do —•—, chmiel za 56 kilo —•— do —■—, koniczyna czer
wona ——  do — , koniczyna biała — do — , koni
czyna ezwedzk- -  •— do —• .

T a rn o p o l: Pszenica 6.70 do 7-80, żyto 590  do r30, 
jęczmień browarny 5*— do 6-—, ow ies—•— do —'— , groch 
—*— do —’—! wyka —■— do —•—, rzepak 9-50 do 10-—, 
lnianki —•— do —■—, koniczyna czerwona 30'— do 45'—, 
koniczyna biała —•— do —•—, koniczyna szwedzka —•— 
do — - .

P o d w o ło czy sk a : Pszenica 6-70 do 7 80, żyto 5-70 
do 7-—. jęczmień 5 '— do 6'50, owies 6'90 do 7s- - ) groch 
7-— do 10'—, wyka — •— do —•—, rzepak 9-50 do 10'— 
lnianka — do — , koniczyna czerwona 2 8 '— do 40'— :
koniczyna biała —■•— do —'—, koniczyna szwedzka ——  
ao —•— .

J a r o s ła w :  Pszenica 7 '— do 8'15, żyto 6'30 do 6'60. 
jęczmień 5- do 6 25, owies -  •— do — , groch — do 

, wyka —•— do —'—. rzepak 9 80 do 10'35, lnianka 
—■— do — ■—, koniczyna czerwona —■— do —*—, koni-, 
czyna biała —•— do —•—, koniczyna szweda. —' — do —‘—, 
tymotka —•— do —■—.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chm.el od 60-— do 120 —zł. za 56 kilo, loco Lwów, 

nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów złr. 

11'50 do 12-—. .
Usposobienie przychylne. Ceny idą powoli w górę.

kiego obrachunku polityki krajowej z chwiejącą 
się i walącą naszą gospodarką autonomiczną.

Ogłoszony preliminarz budżetu krajowego na 
rok 1891 r. obudził powszechne w kraju zaniepo
kojenie — i on też stanie się prawdopodobnie 
punktem środkowym krytycznej sytuacji sejmowej, 
punktem oparcia — radzibyśmy dodać — dla ra
cjonalnej naprawy naszych stosunków autonomi
cznych i całej polityki krajowej.

Nie suma potrzeb krajowych, obliczona na
4,900.000 złr. przestrasza powszechnie, nie 36 
ct. do latku krajowego; nie 940 tysięcy złr., co do 
których Wydz. kraj. przyznaje, że przy takiej nawet 
wysokości dodatku nie znajdą żadnego pokrycia w 
1891 roku, — ale przeraża niepewna przyszłość i 
stan niepewny, któremu brak jasności w całem 
gospodarstwie finansowem kraju.

Tego nie zatrze już w sumieniu publicznem 
żadne optymistyczne przedstawienie rzeczy, — z ja -  
kiemi dziś się już spotykamy, żadne kunszta za tu
szowania obrachuukowego, ani też cuda rom anty
cznych projektów konwersji i pożyczek inwesty
cyjnych. — Faktem  pozostaje, że w roku zeszłym 
mieliśmy pomoc głodową, udzieloną ludności ze 
skarbu krajowego w sumie 300-tysięcy, ak tó rąśm y  
pokryli pożyczką,— dziś Wydział krajowy to podaje 
j a k o  o s z c z ę d n o ś ć  — jak  gdyby głód miał 
być zjawiskiem regularnem — i podaje po odcią
gnięciu tej i jej podobnych pozycji —  wyższość 
preliminowanych wydatków na rok przyszły od 
preliminarza tegorocznego tylko na 230-tysięcy. 
Wzmogły się tymczasem, bo wzmódz musiały, 
wszystkie bez mała kategorje wydatków, i to po
większenie rozchodów noi malnych trzeba obliczać, 
nie używając kunsztów rachunkowych, co najmniej na 
700-tysięcy złr. — A prfcytem, sądząc z przeszło
ści, nie istnieje najmniejsza pewność, aby preli
minowanie było ściśle odpowiadające potrzebie, 
aby pozycje nie zostały w wykonaniu finansowem 
z k o n i e c z n o ś c i  przekroczonemi.

Przemilcza obok tego preliminarz Wydziału 
krajowego, że resursa zapasowe zostały zużyte,— 
nawet fundusz emerytalny nauczycielski,— czyli że 
złudzenia stały się już bezpośrednio niebezpie- 
cznemi. Preliminarz podaje całkiem prawie do
wolnie czysty dochód ze składów zbożowych na 
46 tysięcy, a projektuje zwrot zaliczek na 35 ty 
sięcy, co je s t  tylko pobożną chęcią. Jak i  więc 
jest istotny s tan  preliminowanego budżetu na 
rok 1891 r., to tego trudno nawet określić, i nie 
spotykamy w nim ' nadto śladu jakiegokolwiek 
związku z zamknięciami racbunkowemi la t  ubie
głych — a zamknięcia te świetnemi być nie mo
gą i z pewnością uie są korzystnemi. W ydział 
krajowy nie bierze i tego w rachunek, że w roku 
bieżącym dochód z dodatków krajowych —  jako 
w roku po roku głodowym — ni® może dosięgnąć 
preliminowanej wysokości i z powodu odpisów 
podatkowych nigdy go nie dosięgnie nawet, i że 
temu ubytkowi ■ wypada zaradzić w roku przy
szłym.

Wydział krajowy przygotowawszy prelimi
narz na tak wątłych i nie wzbudzających ufności 
podstawach powiada poprostu: mieć będziemy 940 
tysięcy prawdopodobnego deficytu, gdyby dodatek 
krajowy, preliminowany na rok obeony i na rok 
przyszły, wpłynął w odpowiednej wysokości, — 
n a d w y ż k ę  t ę  p o k r y ć  t r z e b a  w d r o d z e  
o p e r a c y i  k r e d y t o w e j !

Propozycja zdumiewająca zaiste — boć w ca
łym  budżecie rozchodów na r. 1891 nie ma j e 
dnej pozycji, k t ó r a  n i e  p o w i n n a  b y ł a  
b y ć  z g ó r y ,  przed laty nawet, przewidywaną; 
wiedział także Wydział doskonale, że zużywał 
w latach ostatnich fundusze żelazne, aby ła tać  
dziury gospodarstwa z dnia na dzień.

Wiedział i znał wszyst ;ie niedomagania pu
bliczne, wszystkie żądania dodatkowych kredy
tów, jnkie sam stawiać musiał — maskując na
wet luki i wymagania -  i nie pomyślał Q spo
sobach zaradzenia racjonalnym potrzebom gospo
darstwa autonomicznego; przychodzi natomiast 
7 żądań.cm nowej, niewiadomo której już, po
życzki krajowej w wysokości miliona. Nie trudno 
zaś przewidzieć, że iedynem następstwem  tej 
pożyczki byłby wzrost pozycji wydatków „na 
umorzenie długów krajowych" z 628 tysięcy ro
cznie na 700 tysięcy zł. — i żadne inne przy 
dzisiejszym stanie rzeczy.

Oto, dlaczego kraj jest zaniepokojony wię
cej gospodarką autonomiczną, niż samym nawet
przyszłorocznym bndżetem 1

Dnia 1. p a ź d z ń r n h a  o d b ęd ą  s ię  w v b o r  y  
s t a r s z e g o  b u r m i s t r z a  w P o z n a n iń . Ja k o  
kandydaci występują: d o ty ch czaso w y  b u rm is t rz
Kołkowski, wolno my ślny kandydat adwokat Kable

Chwilowa sytuacja.
Sejm nasz zostanie zwołany — jak  sie do

wiadujemy z wiarygodnego źródła — na dzień 14. 
października. Oznaczony więc już je s t  term in cięż

H um bert z powodu, że Francuzi usunęli się od 
nich zupełnie, obchodzono w sposób nader  uro
czysty zbliżenie się włosko-angielskie. 9 b. m. 
urządzili komendant floty i włoscy oficerowie nro- 
czyste bankiety na cześć admirała angi< 1 kiego 
i oficerów angielskich, podczas których wnoszono 
pełne entuzjazmu toasty na cześć królowej W\- 
ktorji i króla Hnmberta.

Dobrze poinformowane pisma twierdzą, i i  
pozostanie ministra Verdy ma doniosłe znaczenie. 
Jes t  on reprezentantem idei dwuletniej sł iżby 
wojskowej. Sztab jenera lny  ma stać w tej sprawie 
po stronie ministra.

Jeneralny prokurator w Paryżu postawił 
wniosek o s ą d o w e  ś c i g a n i e  kilka deputo
wanych, między nimi Naqueta o sprzysiężenie 
przeciw rzeczypospolitej.

Po rta  wyszle w tych dniach d y r e k t o r a  
b i u r a  p r a s o w e g o  do Paryża i Londynu, aże
by spowodować prasę do nierozsiewania fałszy
wych i przesadnych pogłosek o stosunkach w 
Turcji.

A r m e ń s k i  b i s k u p  O scan ian , został 
przez jakiegoś młodego Armeńczyka pchnięty szty
letem w ramię. Sprawca umknął.

W  poinformowanych kołach londyńskich za
przeczają stanowczo wiadomości, jakoby rząd an
gielski zamierzał uznać prowizoryczny rząd S ta 
nów Zjednoczonych w Brazylii.

Zgromadzenie wyborców stronnictwa boulan- 
żystowskiego w Paryżu wyraziło autorowi publi
kac ji:  „2  za kulis bulanżyzmu“ votum nieufności 
i wezwało go, ażeby złożył madat deputowanego.

Z powodu imienin cara ogłoszono rozdanie 
bardzo licznych orderów. Odznaczeni zostali ro- 
jyiski pełnomocnik wojskowy w Paryżu, br. Fre- 
derichs, jako też jeuerał-gubernator Moskwy ks. 
Dołgorukow.

Agence de Belgrad  pisze, iż doniesieuie 
dzienników, jakoby m inis ter  spraw wewnętrznych 
postawił w rad-.ie ministrów wniosek o wydalenie 
Milana, je s t  złośliwym wymysłem. W z o r o w e  
z a c h o w a n i e  s i ę  króla Milana je s t  n a j l e p -  
s z e m  z a p r z e c z e n i e m  podobnych doniesień.

Rzymski D iritto  donosi, że nowy parlam ent 
zbierze się n® pewńe 25. listopada.

Z Pragi donoszą, że dr. Rieger przedłożył 
hr. Taaffemn w imieniu staroczeskiego stronnictwa 
narodowego memorandum, w którem jest zastrzeże
nie przeciw przyjęciu wiedeńskich układów.

i rządowy sędzia Warnecke.

Wczoraj odbył się w Budapeszcie o b i a d ,  
na którym c e s a r z  wzniósł zdrowie c a r a  jako 
w dzień imienin.

Cesarzowstwo niemieccy przybyli już do 
Wrocławia. — Deputacja wielkich przemysłowców 
w Berlinie domagała się od ministra handlu środ
ków represyjnych przeciw Ameryce i srebrnemu 
bilowi. M mister handlu oświadczył, że Niemcy nie 
mają sposobności nżyć represalji.

W  dzień i m i e n i a  c a r a  odbyło się w Bel
gradzie uroczyste nabożeństwo poezem rosyjski po- 
s°ł wizytował jenerałów. Urzędownie dementują 
wieść o zamiarze wydalenia Miiana.

Na c z e ś ć  C r i s p i e g o  odbędą się w naj
bliższym czasie d w a  b a n k i e t y ,  podczas któ
rych ma wystąpić prezes gaL.netn z doniosłe mi 
enuncjacjami politycznemi.

Z powodu szczęśliwie przeprowadzonej zupeł
nej pacyfikacji erytrejskiej kolonii , postanowił 
r z ą d  w ł o s k i z  końcem września r o z w i ą z a ć  
d w a  b a t a l i o n y  s t r z e l c ó w ,  kompanię ber- 
sągljerów i baterję artylerji specjalnego korpnsu 
afrykańskiego.

Na m a n e w r a c h  f l o t y  w S p e z z i a ,  
a a  które ■— jak  wiadomo — nie pojechał król

Ti Ih e i w  „ G u m  Narodowej."
W iedeń dnia 12. września. Minister 

wojny br. Bauer wyjechał wczoraj wieczorem 
aa manewry do Szekelyhid.

Wiedeń d. 12. września. Pol. Corr. 
donosi: Rząd austro-węgierek, oświadczył go
towość do wzięcia udziału w międzynarodo
wym kongresie sanitarnym, projektowanym 
przez Włochy.

W ied eń  d. 12. września. Podana przez 
niektóre dzienniki berlińskie wiadomość, o 
mającem rzekomo nastąpić wkrótce odwołaniu 
ambasadora hr. Szechenyi’ego z Berlina, jest 
zupełnie bezpodstawna.

B elgrad  d. 12. września. Nota rządu 
serbskiego, zawierająca odpowiedź na posta
wione przez gabinet wiedeński warunki, w 
sprawie importu nierogacizny, została jnż do 
Wiednia wysłana. Je s t ona zredagowaną w 
myśl znanej z depesz wczorajszych uchwały 
rady ministrów.

P r a g a  d. 12. września. Namiestnik 
hr. Thuu zasystował uchwałę Rady miejskiej 
w Kolinie, mianującą biskupa Strossmajera 
obywatelem honorowym tego miasta.

B erlin  d. 12. września. Obiegająca w 
tutejszych pismach pogłoska, według której 
austrjacki ambasador tutejszy, hr. Szechenyi 
ina być odwołanym, jest zmyśloną.

B erlin  d. 12 września. Na kongres 
robotników górniczych przybędą także socja
liści z Austrji jako goście.

B elgrad  d. 12. września. Garaszauin 
oświadcza, że stanie znowu na czele stron
nictwa postępowego i d .  17. bm. tutaj przy
będzie.

Bawiący w Paryżu na kuracji (z po
wodu choroby mózg- m ej)1 poseł rosyjski Per- 
siaui już wyzdrowiał i wkrótce powróci tu na 
swoją posadę.

Paryż d. 12. września. Na wriosek 
kilku dowódzców korpuśnycb utworzono spe
cjalną komisję wojskową, mającą się zająć 
zaproponowaniem środków, aby ulepszono 
ruch kolejowy w okolicach alpejskich, celem 
umożliwienia szybszej mobilizacji.

Kapitan Monteil wyjedzie wkrótce w mi- 
sji geograficznej do St. Louis (w kolonii Se
negal), aby wzdłuż rzeki Niger dotrzeć do 
Bammeko i zbadać tamtejsze okolice nad
rzeczne. Równocześnie uda się kapitan Biu- 
ger do Grand-Bassam, aby posuwając się 
w głąb Sudanu zatwierdzić zawarte z naczel
nikami plemion tamtejszych traktaty.

P n ry ż  d. 12. września. Tymczasowy 
projekt jeueralnej taryfy cłowej jest, ua pod
stawie prac yŻ8Zr>j Rady handlowej, już 
prawie wystosowany, i ma być wkrótce gabi
netowi przedłożony. Minister pragnie zapro
wadzenia prostej taryfy gran icznej, dającej 
rządowi prawo do podwyższania taryfy wobec 
tych państw, które Francji żadnych ekono
micznych korzyści nie przyznają.

Llege (w Belgii) d. 12. września. Na 
zwołane przez Towarzystwo „Union catho-

Jique‘; zgromadzenie robotnicze przybyło 3500 
robotników. Mowy kanonika W interera, ks. 
Pascala i p. Demarteau, redaktora Gaz. de 
Liege, zyskały poklask powszechny.

R zym  d. 12. września. Jak  Tribuna 
donosi, policja zabrała wywieszoną na ulicy 
chorągiew z napisem: „Niech żyje repu
blika!*

Florencja d. 12. września. Bankiet 
na cześć Crispiego odbędzie się tutaj 24, 
bm .; będą na nim z deputowanych tylko 
reprezentanci toskańscy.

Nlelbonrne (w Australii) d. 12. wrze
śnia, Strejk rozchwiał się po części. Pewna 
część robotników z Nowej Zelandji w Bris
bane wróciła do pracy. Oficerowie marynarki 
kupieckiej oświadczyli, że chcą wrócić do 
służby. W Sidney mają się odbyć narady ro
botników strajkujących nad ułożeniem pod 
staw do rokowań z pryncypałami.

W iedeń d. 12. września. Tutejsze 
dzienniki powtarzają pogłoskę o przy dłużeniu 
traktatu przymierza między Niemcami, W ło
chami i Austro-Węgrami na lat pięć.

Wiedeń dnia 12. września godz. 1 min. 40 po
południu. Akcje kredytowe — .— . Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 99 80. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 353*— . Akcje Banku anglo-auBtijackiego 
164 30 Akcje Unionbanku 238.50. Akcje kolei Ka
rola Ludwika 205'50. Akoje kolei Północnej 276*—. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 150 50. Losy 
tureckie 36'50. Akcje kolei Państwowej 251*50. 
Akoje kolei Lwowsko-OzerniowiecjŁiej 229 50 Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 196.— . Losy ko
munalne wiedeńskie 149.—. Akcje Tow. tureckiego 
135-75. Galie, oblig. idemn. 104*—. Akcje kolei 
północno -  zaohodn. (lit. B. Elbethal) 234*50. Losy 
regulaoji Oisy — •— . Akcje Banku dla krajów koron
nych 233*75. Akcje Baukrereinu 119*— . Rosyjski 
rubel papierowy 142-75.

4’/io% renta wBpólna — •— . 57o renta austr. 
papier. — *— . 5°/0 renta auBtr. rfoE —*— . Renta 
47o węg. złota 101*10. 5®/# renta węg. pap. 99 30. 
N»poleondorv — ’— . Marki niem. — *— .

Wiadomości giełdowa
Lwów, dnia 12. września. (Z Izby handlowsj).

X. Akcje za sztukę.
płacą śsdsją

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 203 75 206 75 
Kolej Lwow.-Czem.-Jasska po 200 zł. w. a. 227*50 23050 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w, k . 296 50 29950 
Banka kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . . . —*— 216*—

EL Listy zastawne za 100 zł.
Banka hipotecznego galic. 4 '/,%  los w 50 lat *65 99.35

„ 5%  „ 40 „ 101*30 1 -
", l  I  5%  wyl. 10% 107-30 108—

Banka krajowego 4*/.% '<»• w 51 lataeb • 99'— 99-70
Towarz. kred. gal. ziemek. 5‘'/0 . . . .  100 50 1^120

, n 4 %  98—  J870
„ „ „ 5% s. w 37 l i t :  100*50 1—*20

4% los. w 41 '/, 1. 95*30 96—
47,%  los. w 52 1. 1 —  16 -70 

„ 4%  los. w bo i- 9 5 p  95*70
111. Listy dłużne na 100 zł.

Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6% ) 3% 59—  61*60
„ „ „ (d. 5% ) 2 '/,° ,. . . 49-50 52*50

IV. Obligi za 100 zł.
tndemnizac.jne galic. 5% m. k   103*90 104*60
Galio, fundusza propinaayjnego V L . . . 92*70 93*40
Kom. banku krajowego 5%  w. a. I. em. . . 100*70 101*40 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6°/o w. a. . . 104*50 ——

z r. 1883 41/,®/. . . . .  98 60 99*30
Y. Losy.

Losy miasta K r a k o w a ....................................  22-50 24-—
Losy miasta S tan isław ow a............................... 28-— 80*—

VI. Monety.
"fca. holendersk i..................................................... 5 32 6-44

Dukat c e s a r s k i ....................................................  5*32 5-46
N apoleondor.........................................................  889  9"04
Półimperjał ro s y js k i  9'25 —-—
Rubel rosyjski s r e b r n y ........................................... 1 5  1"55
Rubel rosyjski p a p ie r o w y  1'41V« 1'437»
100 marek n iem iecU ch ..............................   55-— 55 60

P rzyjechali do L w ow a
dnia 12. września 1890.

Hotel Francuski. KI. hr. Dzieduszycki z Martynowa. 
W. hr. Wolańeki z Duplisk. Dr. St. Surowiecki z Tarno- 
br gu. J. Grek z Bursztyna. G. Stolz z Wiednia. I .  Lutz 
z Koloni. F. Jaruntowski z Załanów. J. Jaruntows : z Twier
dzy. S. Horn z Słobudki leśnej. M. Schnireh z ^zemiowiec.

Hottl Angielski. S. Lewandowsl.. z Kraku. t. B. Dyr- 
do z Rygi. W. Grek z Kottingbrun. W. Tokayer z Niska. 
J . Konarzewski z Halicza. J. Babij z Gródka.

Hotel Źorta. Arcyksiążę Raii =r i F. lastaldo z Wie
dnia. A. hr. Wodzicki z Olejowa. B. hr. Stecki z Nadyoz. 
M. Marews^r z Czeremchowiec. T. Soldraczyn *ki z Kulo wiec. 
K. Wołowski z Mołdawii. G. Goldstein z Ischl. A. Czarnow
ska z Kijowa. W. Solomonica z Jass. T. Cijński z Drobie- 
rówk i.

NADESŁANE.
(Bmhryk* ta ais peohedzl ed Bedakeji. ktfia tai ładnej 

•dpewMdsiaueioi aa ai« nie kierze na eiebie.)

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
a i do natnralnej wielkości — wykonywa 

Z e k le d  I  U a n n n r a  L w ó w ,>t< pnHeai * »• F IO lll lO i A k e d e m lo k ł  18,

Dr. Emil Wechsler
392 lekarz chorób wewnętrznych

specjalista w chorobacn żołądka i jelit
po przebytych dłuższych studjach na klinice profesora Osera 

we Wiedniu, ordynuje od 3 -5 ^
w e L w ow ie plae Bernardyński liezba 15.

SZCZAWA-ALKALICZNA
Najlepszy napój stołowy i orzeźwiający
skuteczny w kaszlu, cierpieniach gardła, ksta- 

rze żołądka i cewki moczowej.

Henryk Mattonl, Karlsbad i Wiedeń.
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(OBIETA W BIELI.
Przez

“W T L l U : l e  C o l U n s ’a .
(Z  angielskiego).

(Ciąg dalszy.)

Gdy zapytałam sir P e rc iv a la , czyjej pieczy 
wierzono lady Glyde po odjeździe hrabiny, od- 

y i r ł  m i ,  że dogląda jej Małgorzata Porcher, że 
-ś w kuchni zastępuje ją  na ję ta  we wsi ko

cięta.
Odpowiedź taka zrobiła na  mnie bardzo 

niemiłe wrażenie. Mojem z d a n ie m , było wysoce 
uiewłaściwem doglądanie lady Glyde powierzać 
prostej pokojówce.

Udałam się natychm iast na górę i przed 
drzwiami apartamentów mylady spotkałam M ał
gorzatę Porcher. Oznajmiła mi, że z powodu po
lepszenia w zdrowiu lady Glyde , dozwalającego 
jej wstać z łóżka , o n a ,  M ałgo rza ta ,  odprawiona 
została do swoich zajęć.

Py ta łam  ją  o zdrowie panny H a^om be, 
lecz odmrukpęła mi ceś pod nosem, czego zrozu
mieć nie mogłam. Nie chciałam pytać powtórnie,

aby się nie narazić na zuchwałą jaką odpowiedź. 
Znajdowałam , iż jes t  dalgko właściwiej dla oso
by mojego stanowiska udać się natychm iast do 
lady Glyde.

Mylady istotnie nabra ła  sił w ciągu tych 
paru dni. Jakkolwiek była jeszcze bardzo wy
cieńczona i m ize rna ,  mogła jednak bez pomocy 
przejść przez pokój. Była bardzo niespokojną o 
pannę Halcotube, gdyż od samego rana nie m ia
ła  o niej żadnych wieści.

Pom yśla łam  so b ie , że jestto  niedarowana 
opieszałość ze strony pani Rubelle; przez wro
dzoną jednak dobroć serca nie wypowiedziałam 
tego głośno i pomógłszy lady Glyde w ubraniu 
się, wyszłam z nią do panny Halcombe.

Na korytarzu spotkałyśmy sir Perciyala. 
Widoczne było, iż umyślnie tu nas oczekiwał.

—  Gdzie idziesz ? — spytał łady Glyde.
— Do pokoju Marjanny — odparła.
— Oszczędzę ci przykrego zaw odu , dono

sząc wręcz, że jej tam nie znajdziesz.
— Jak to :  nie znajdę!
—  W yjechała  wczoraj rano z hrabiostwem.
Lady Glyde nie była dość s i lna ,  aby wy

trzymać cios tak niespodziewany. Zbladła prze
raźliwie i oparła się o ścianę , patrząc osłupia
łym wzrokiem na małżonka

J a  sama nie mogłam znaleźć słów ze zdzi
wienia.

Po chwili spy ta łam  sir Percivala, czy is to
tnie uszy mnie nie myła.

— Tak — odparł — panna Halcombe odje
chała wczoraj.

— W takim stanie zdrowia, sir Perciyalu! 
I bez uwiadomienia lady Glyde.

Zanim miał czas dać mi odpowiedź, mylady 
przyszła nieco do siebie.

— To niepodobna I — zawołała głosem 
ostrym, przerażonym, — ' I  gdzież był doktor ? 
gdzie był p. Dawson w chwili, gdy Marjanna 
opuszczała ten dom.

—  Pan Dawsou nie był wcale potrzebny i 
nie znajdował się przytom — rzekł sir Percival. 
W yjechał z własnej woli, co dowodzi jasno, że 
pacjentka była dość silną, aby przedsięwziąć tę 
podróż... I  cóż tak na mnie patrzysz ? Jeśli nie 
wierzysz, że odjechała, przekonaj się naocznie, 
Otwórz drzwi od jej pokoju i od wszystkich in
nych pokoi.

Mylady chwiejnym krokiem podążyła do 
apartamentów panny Halcombe. Były puste, Mał
gorzata Porcher przyprowadzała je  do porządku. 
Nie było także nikogo w składzie ani w ubieralni, 
gdzie zaglądałyśmy kolejno.

Gdyśmy wychodziły z ostatniego z tych po
koi, lady Glyde szepnęła m i :

— Nie odchodź, pani Michelson, na miłość 
Boską nie pozostawiaj mnie samej.

I zanim zdążyłam jej odpowiedzieć, wyszła 
na korytarz, gdzie oczekiwał nas sir Percivsl i 
odezwała się do niego w te słowa:

— Co to znaczy —  mówiła. — Zapytuję 
cię : co to wszystko ma znaczyć ?

— To znaczy — odparł —  że panna Hal-  
coinbe czując się siluiejszą wczoraj rano, życzyła 
sobie skorzystać z odjazdu brabiostwa do Londy
nu i wyruszyła także.

—  Do Londynu I
— Tak, po drodze do Limm-ridgo.
Lady Glyde zwróciła się ku mnie.
— Wszak widziałaś pani przed paru dniami 

pannę Halcombe — rzekła. —- Powiedz uii otwar
cie, czy wyglądała na osobę, zdolną nrzedsięwziąść 
tak daleką podróż ?

— Według mojego zdania: nie.
— Czy przed odjazdem nie mówiłaś do pani 

łtubelle — zapytał mnie sir Percival — iż panna 
Halcombe jest widocznie daleko silniejszą i 
zdrowszą ?

—  Istotnie zrobiłam tę uwagę, sir Percivalu.
— Widzisz, zdania nasze zgodne są zupeł

nie —  rzekł mylord do małżonki — staraj-że 
się być rozsądną i zastanów się nad całą tą spra
wą. Gdyby panna Halcombe nie miała dość sił, 
czyż pozwolilibyśmy jej puścić się w drogę ? Trzy 
osoby czuwają nad nią z całą pieczołowitością: 
h rabia  Fosco, twoja ciotka i pani Rubelle, która

pojechała z nimi dlatego tylko, aby dogląda, 
rekonwalescentki. Dla większej wygody zajęl1 
wc/.oraj cały przedział w wagonie, dziś Fosco i 
pani Rubelle odprowadzają twoją siostrę do Cum
berlandu.

— I czemuż M arjanna jedzie do Limme- 
ridge i pozostawia mnie tu sam ą? — przerwała 
mylady.

- -  Gdyż p Fair lie  nie chciał przyjąć cio 
do swego domu przed rozmówieniem się z panna 
Halcombe —  odparł s ir  Percival. — Zapomnia
łaś już chyba o liście, który napisał do niej ua 
samym początku jej choroby. Wszak go czytałaś? 
Czy a o  pamiętasz j-go  tre śc i?

— I  owszem,
—  W ta kim razie czemuż się dziwisz od

jazdowi p. Halcombe. Wiedząc, że chcesz powró
cić do Limmeridg# Mouse, uduła się t&m, dla 
ułożenia z p. Fairlie  warunków twego pobytu?

Oczy biednej lady Glyde zaszły łzami.
— Dotychczas Marjanna nie opuszczała mnie 

nigdy bez pożegnania.
— Pożegnałaby cię i tym razem. Lękała 

się j e d n a k ,  iż zechcesz ją za trzym yw ać, lękała 
się twoich łez i nie chciała ci przyczyniać n ie 
potrzebnych wzruszeń. Czy masz mi co jeszcze 
do zarzucenia? W takim razie zechciej zejść ua 
dół. Zmęczony ju t  jestem temi indagacjami. Mu
szę się napić kieliszek wina. (C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA.
po cencie od wyraża.

‘TUTKO podróżne (niedźwiedzie) w do
li brym etanie, do nabycia. -Ulica Teatral- 
ia ,  Bazar amerykański, naprzeciw Torho- 
?rli. 201

IhO SPRZEDANIA około dziewięć tysięcy 
•U tyk do chmielu, zupełnie dobrych. Także 
słniyć mogą do ogrodzeń. Zgłosić się do za

rządu dóbr Kutyska, poczta Niżniow.

KASY
stare i nowe sprzedaje 

1545 najtaniej

E M IL  W E IN E R
Wien I., Salzthorgasse 4.

ffiflopna kuracyjne
W najszlachetniejszym ga tu n k u , wyborne 
rkże jako winogrona stołowe , koszyk 4*|, 

kilo 2 złr. rozsyła za zaliczką
E . H a n d l ,  w  W ie d n iu

1836 L Naglergasae Nr. 16.

Maszyna d r n t t a
nożr berlińska, do kart wizytowych, na
główków na listy, koperty, tanio 4o sprze

dania. Akadem.-ii 28, drzwi 3.

L. W. kr. 36.819/90.

Ogłoszenie licytacyjne.
1850

Celem wydzierżawienia dochodów m ytniczych na drogach krajowych na rok 1891 ewentualnie zaś po koniec roku 1893 przeprowadzone będą we w ła
ściw ych W ydziałach powiatowych rozprawy licytacyjne.

Termina pomienionych rozpraw oznaczą pojedyncze W ydziały powiatowe, w czasie wszakże pomiędzy 18. września a 30. października b. r.

W ykaz stacyj mytniczych wystawionych na licytację w roku 1890.

Sty] | skle, sławne na cały świat

ow*oe deserowe
S r u s z k . 1  i  j a b ł k a  

żyła w opakowaniu po 5 klgr. i wyżej 
hanasl owoców deserowych

A .  iile in a o h u m tttr  
M a r b u r g ,  a .  d .  D r a l l .

1860

Pmwyborn# w smaku i zapaohu
przez S U E Z  sp ro w a d z a n e

, I L R B A T T
' *  c h iń s k ie

a mianowicie:
7 , kl. zł. 

„Assam- "i>eceo-Mandarin“ naj
przedniejsza ..............................5-—
, a*zu“ P erła  Chin, żółto-kw. 4-40 
iJuntojozan Pecha“ biało-kw. 4-— 
„Nandżyn", czarna, mocna 3'20
„Souehongy mało narkot. . . 2-60 
, Congo“, familijna dobra . . 2 '— 
»Prozzek M-bacii»i_, • • • 1‘50 
„W ysiewki^z najlepsz herbaty 1'70 
„Souchong", mało narkotyczna 3 60 

poleca handei

i T .  l i M l E l i C n
we Lwowie, Rynek I. 42.

1466
Nr. 0.

‘Tr. 1. 
Nr. 2. 
Nr. 8. 
Ńr. A 
Nr. 5. 
Nr. t 
7r. 7. 
Nr. a

P o s z u k u j e m y  "
urzyzwoitych ludzi każdego stanu, 
którzyby się zechcieli zająó rozsprze- 
daii dozwolonych przez państwo lo
sów na rozpłatę ratami. Interes nasz 
ietnieje już od :at 15 i odznacza się 
wi.lką solidnością. Udzielamy naj
wyższej prowizji, połączonej ze stałą 
płaoą. Nasze prospekty ozsełamy 
*ei i w języku polskim. Oferty adre- 
■owąó: Commandit Gerelleeh i>, 
BR ijDER D IK N FEL P Budapest.

Nr.
pora. Grupa D ro g a  k ra jow a P ow ia t N a z t ta  s ta c j i

Cena wy
wołania 

złr. w. a.
U w agi Nr.

pora. Grapa D roga  k ra jo w a P ow ia t N azw a  s tac j i
Cena wy
wołania 

złr. w. a.
U w ag i

1 Kraków-Ohełmek F r /eg im a  oucbowna 420 — 19 Zoł kiew'ski Ziółkiew 2080 —
2 1. Cltlo Kraków,ski Ka szo w 781 z dom kiom 20 dtto Mosty (mostowe) 750 — z domkiem
3 Czyźyuy-Ćło Urn mcc 800 60 z doiukieii 21 VIII. Żółkiew-Mosty-Krystynopol dtto Mesty (drogowe) 650 — z iioinkiem

2007 60 22 Sokalski Błotma 860 — z| iiomkieui
4

II.
Zh k 1 ucz v n Sącz-N i z ich Br/eski BlPŚalk 1601 — z domkiem 23 dtto Nowy dwór 1720 — z aomkiem

0 fltto Nowe-Sądecki Gołk()W:cę 401 ' — z domkiem 6060 —
6612 — 24 Zimuawodu-Hoszauy GroiiPcki Mi Wi / any 1034 — z domkiem

6
III. No wy targ-Zakopane Nowotnrgski

Poronin 900 — z domkiem 25 dt,to lii te r o rzecze 840 — z domkiem
7 S-.allary 1441 — z iiomkieii. 26 IX. Lwow-Koiiatyn Bobceeki K -pe;-li ów 510 —

2341 27 ritto dtto S olczyn 610 z domkiem
8 Boiniauowa 2130 — z domkiem 28 d i to Lwowski l)aw mi'w 1730 — z domkiem
9

IV. Brzeski
Gnojnik 662 — 4724 —

10 1 w k o w a 450 — z domkiem 29 Zńorów-Załośce Ko.lub nce 682 63 z domkiem
11 Góra Just, 980 — 30 X.

dtto
Złoczowski Młynówce 571 z domkiem

4222 — 31 dtto Zl-łoŚCe 6s0 — z ii. inkiem
12 V Debica-Nadbrzezie K" [u-/ yc k i IłrzoŹn 'Ca 665 32 /,łeC'ów-t5rzeżauy Bohuiyn i Rozcnadów 2800 —
13 Tarflów-Szrzuciu Dąluow>ki Ka l wan 1801 — z domkiem 4733 63

2701 — B 3
XI.

Tariioiiel-Podwnłoczyska Sm ykewce 2736 — z domkiem
14

Rzeszowski
tSt.i, romi ■ ścio 1000 — z domkiem 34 iiotiaiyu-Brzezauy-

Tarnopol
Tarnopolski ZagrebrIU 6760 — z nomkiem

15 VI. Rzeszo w-Nadbrzezie J a-o on !<a 1 z iionii>i' m
16 Kolbuszowski Sokołów V 3200 1 '/, ilelllklPll. 9496 —

4200 — 36
XII Tvśm ienica-K  łomyja Tłumacki

G m . 2010 z domkiem

17
VII. frzemyśl-Sanok Przemyski

6 l - 'a o v CO Cn łNS 36 1 V'.. I* ■ ea 1630 — z domkiem

18 Pr/emvsl 2362 — 3640 —

2404 37 X I H (J <. rł r i 1keu S »1 Dawid - o »• 526 /. domk'1-m

3- X I V L \M\\\ - y >• u o w K a m i e n i  ckl r.. j a o.. w 300 z domkipm

39 X V . Fi /eworsk-KaU' zuga Łańcucki Prz.ewor-k 1613 3Ś

Podając powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, W ydział krajowy oznajmia zarazem, że do dnia 18. września b. r. to jes t  przed term inem  wyznaczonym dla licytacyi powiatowych, przyjmować 
będzie także oferty zbiorowe na całe grupy wykazem objęte. — K ażda oferta ma być należycie opieczętowana i zawierać oświadczenie, że oferentowi znane są wszystkie warunki licytacyjne i że wszystkim tym 
warunkom w zupełności się poddaje. Wyjątkowe lub wątpliwej treści zastrzeżenia uwzględnione nie będą. —  Na kopercie oferty wymieni podający nazwy tycb stacji, o których dzierżawę się ubiega. — 
Jednocześnie z powołaniem s:ę na wniesioną ofertę, ma być oddzielnie pod osobną kopertą należycie opieczętowaną i z oznaczeniem na niej stacji mytniczych, złożone wadjum licytacyjne, które wynosić ma 
10°/o łącznej kwoty wywołania. Bliższą wiadomość o warunkach licytacyjnych powziąć można w Dep. IV. Wydziału krajowego lub też w kancelarjaeh Wydziałów powiatowych.

Z  R a d y  W y d z ia łu  k r a jo ic e g o  K r ó le s tw a  G a lic j i  i  L o d o rn e r ji w r a z  z  W ie lk ie m  K s ię s tw e m , K r a k o w s k ie m .
__________ ' W e L w o w ie  d n ia  2 1 . s ie r p n ia  1 8 9 0 .

unzplstie
ó° umieszczenia

uzdolnione nauczycielki
P°% W FC jakoktii

M O R A W s k  ą

w® Lwowie, Rynek 29

Ważne dla i .  s ł u g i '
Niżej podpisany, poleca pp. 8tn- 

entów różne przybory szkolne p0 
snach najtańszych , jako t o : zerzy- 
r, n o ta tk i , papier, o łó w k i , pióra, 
ramenty itp. potrzebne artykuły 

o pisania, rysowania i malowania.

A . G a w ło w s k i  
ulica B atorego 14

naprzeciw sądu krajowego.

O d  S O  l a t  n K i i a n e

B e r g e r a

Lecznicze Mydło Smołowcowe.
Przez słynnych lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań

stwach Europy z świetnym skutkiem na w s z e l k i e  w y r z u t y  s k ó r n e  szczególniej 
na przewlokłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wy
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, < marznięcia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie — Bergera mydło smołowcowe zaw.era 40% smo- 
łowca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi 
irydam i r-ołowcowemi w handlu. Celem ochronienia się przed fałszo- 
waniami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcowego i uwa
żać na wydrukowany obok znak ochronny.

W uporczywych cierpieniach skórnych używa się zamiast mydła smołowcowego skutecznie

B ergera  m ydlą sm o to w co w o  - e iarczanego
Jako łagodniejsze mydło smołewcowe do usunięcia wszelkich n i e o z y s to ś o i  c e r y ,
na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia 

I kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35% gliceryny i pachnące

B ergera  g lic er y n o w e  m ydło sm o łow cow e
W T  Cena sztuki każdego gatunku 35 et. wraz z broszurą. “tP a

w  pudełkach po 3 sztok  z łr . 1, po 6 sztuk z łr . 1-DU.
Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uw agę: Mydło benzoowe 
dla udelikatnienia cery ; mydło boraksowe przeciw wypryskom : mydło karbolowe do 
wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające ; mydło ichthyolowe na 
re" natyzm i czerwoność twarzy; mydło piegowe Bardzo skuteczne; mydło tanninowe 
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek czyszcze
nia zębów. Względem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na broszurę. — Należy 

żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania bez skutku.
F a b r y k a  1 g ł ó w n a  r o z s y ł k a :  G . H e l i  <& C o m p  , w O p a w ie  (Troppau).
odznaczona dyplom em  honorow ym  n a  m iędzynarodow ej w ystaw ie fa rm aceu ty 

cznej w W iedniu  1883 ro k u . 
tn  gros dla Lwowa: u pp. aptekarzy: P. Mikolasoha, Zygm. Ruckera

•» ?    '
EnJ[®ta ll u pp. aptekarzy: H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakóba Bol

kowie u L H°-elaSa’ Gei^ ° 'fra> 5- Sklepińskiego; w Brodach u M Kulaka; w Czor

Mm?.

trudności i  błędy w ym ow y
leczy od 18 lat istn iejący w W iedniu Zakład specjalny

i Chir. Dr. Ooen, Wien, I. Wipplingerstraust

159&

26.

I
HANDEL H ERBATY

EDMUNDA RIEDLA W E  L W O W IE
poleca zbioru majowego:

Herbatę fam ilijną znakomitą
'/j kilo 1 złr. 60 ct., 2 złr i 3 złr.

W ysiew k i z  najlepszych herbat
'/2 kilo 1 złr. 30 et i 1 złr. 60 et. 1843

A m  m m m m m m m m g m

OBUWIE
il:iniskie, męskie i dziecinne , najświeższej mody i podług 
wszelkiej] w ym agań , elegancko, trwało, jak najspieszniej 

i po najniższych eą-uach wykonuje

w m m m &  m n i m
w swej nowo powiększonej pracowni

we Lwowie, p rzy ulicy Łyczakowskiej I. 8.

k 10 medali zasługi.
* 5 1

J A N  I H M T O W I C Z
poleca niezawodne i wypróbowane

środki do w ytępieu io  ow ad ów  dom ow ych
m ia n u  w ic ie :

FENIIJN
do wyniszczenia moli z zarod

kami w sukniach, futrach 
i meblach.

Flakon 60 ct.

Ziółka antimolowe
do przechowywania fnfcer.

P u d e ł k o  30 c t .

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, suhnie, 

portiery, firanki i meble.
S z t u k a  8  c t .

wytruwa azwaby, karakony, 
stonogi, świerszcza, szczypaw- 

k i , karaluchy, pru«aki itp. 
Flakon 30 ct.

M I K O T O N
niezawodny środek do wytę

pienia pluskw.
Flakon 50 et.

Proszek perski
do wygubienia pcheł i t. p. 

owadów.
Paczka 5 , 10 et. 
Flakon 20 , 30 ct.

P a p i e r  n a  no/cLcia-sr
l i tu  a 3 et. 31

w e L w o w i e : przy ulicy Kopernika 1. X  [ prZy ulicy 
H a lic k ie j  róg Wałowej.

W  K r a k o w i e :  Sukiennice 1. 20. Czerniowce: Rynek 1. i .

i CEEATY na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również 
i dywany, chodniKi zwykłe i korkowe (linoleum ), gurty 

i wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej
St. Wyszyńska

L w ó - w ,  - u l i c  el O r m i a n A s ł s a .  1 .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 114 a.)


